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DZIENNIK BEZPARTYJNY 


Ostatnie walki 


LONDYN, 8.9. Ataki Arabów na lud 
dość żydowską powtarzają się co- kilka 
godzin w północnej Galilei. Żydowska 
ludność zarzuca Anglikom, że Nączelny 
Komisarjat za mało przysłał wojska do 
tej części kraju. 

żydowska miejscowość Męsza i naj- 
większa kolonja żydowska w Palestynie 
Rosz Pinah, zostały podczas ataków a- 
rabskich zupełnie zniszczone. Ujęto 11 A 
rabów, którzy podpalali domy. 

Miejscowość Ayeleth Lazarha zosta- 
ta napadnięta przez Arabów i ograbiona, 
w walce odniosło rany 22 Beduinów. A- 
tak arabski został ostatecznie odrzuco- 
ny. W miejscowościach Machanai oraz 
Zedzera toczą się jeszcze krwawe walki 
między ludnością żydowską i arabską. 
Ludność żydowska obawia się jednak, 
że będzie musiała ulec Beduinom, jeżeli 
mie nadejdzie niebawem pomoc wojsko- 


wa. 

LONDYN, 8.9. Urząd kolonjalny Je- 
rozolimy donosi, że na północ od Safet 
zbierają się grupy zbrojnych Arabów, 
zapowiadające wznowienie zamieszek, 

Wczoraj w kilku punktach Palestyny, 
najbardziej zagrożonych, demonstrowały 
samoloty wojskowe. Okolice  północno- 
wschodnie Palestyny są ciągle jeszcze na 
wiedzane przez grupy zbrojnych Ara- 
ki idące przeważnie od granicy syryj- 
skiej. 

Odbitki odezwy, którą ogłosił dzisiaj 
rano Wysoki Komisarz Palestyny i Trans 
jordanji, rozrzucane są z samolotów. 

Urząd Wysokiego Komisarza podaje 
następujące liczby strat w ludziach do 
dnia 31 sierpnia włącznie: „Zabitych 
lub zmarłych wskutek ran — 83 muzuł- 
manów, 4 chrześcian, 110 żydów; ran- 
nych, zgłoszonych w szpitalach: 122 mu 
zułmanów. 10 ko Seppe ta 28 


Ś, p. "i K. Steczkowski 


KRAKÓW 3, 9. Zmarł tu dyr. 
Kanty Steczzowski w wieku lat 67, 


Jan | [] 


Smierć ministra 
w czasie katastrofy 
HALIFAX 3, 9. Minister Gospodarstwa 
Narodowego w rządzie Nowej Szkocji Ma- 
honey padł wczoraj ofiarą katastrofy, 
mianowicie samochód, prowadzony przez 
ministra, zderzył się z tramwajem. Zmar- 
ły liczył lat 34 i był najmłodszym mini- 
strem w prowincjach kanadyjskich. (PAT) 


Edison 


ciężko zaniemógł 
NOWY JORK 3, 9. Lekarze stwierdzili 
u Edisona zapalenie piuc. 
Edison zaziębił się 11 sierpnia i od te- 
go czasu nie opuszcza łóżka. 
Wobec tego, iż Edison liczy 83 lata, 


wśród otoczenia jego istnieje obawa | 


życie wielkiego wynalazcy, (AW) 


Cena 20 groszy 


Redaktor naczelny 


O PRZYJĘCIE MANDATU NAD PALESTYNA 


Próby załagodzenia sporu 
żydowsko-arabskiego 


LONDYN 3, 9. Między mahometana- 
mi a żydami krąży wersja, że niebawem 
ma być wybrana komisja pojednawcza, 
celem załagodzenia przeciwieństw mię- 
dzy rasami i wyzfiawcami różnych religij, 
w Palestynie. Na przewodniczącego tej 
komisji proponowany jest generał polu- 
dniowo-afryk. SŚmoots, który z końcem 
października ma przybyć do Ue wk > w 
Anglii. Si 

JEROZOLIMA 3, 9, W dniu dzielejszym 
eksekulywa arabska wydała 6dezwę do 
ludności, w której zaznacza, że władzę an- 
gielskie na każdym kroku pomagały ży- 
dom, rozdając im broń i amunicję. Dalej 
odezwą głosi, że nie Arabowie lecz ży- 
dzi dopuszczali się nieludzkich wykroczeń 


przeciwko dzieciom i kobietom arabskim, 
odcinając im piersi i ręce. Nadto stwier- 
dzoriem jest, że żołnierze angielscy na- 
padali spokojnych Arabów, nie biorących 
udziału w walkach i masowo ich mordo- 
wali. (ATU) 

JEROZOLIMA 3, 9. Dziś. pod. osłoną 
wojska i policji rozpoczęła swe  czynno- 
ci komisja śledcza. Po Jerozólimie krążą 
liczne patrole wojskowe,  Godziną zam» 
knięcia ruchu w mieście jest 9-ta wieczów. 

KAIR 3, 9. Doroszą, że emir Abduliah 
wydał odezwę, stwierdzającą, że pokój w 
Palestynie został przywrócony i zakazują- 
cy mieszkańcom Transjordanji przekrącza- 
nia granicy Palestyny pod groźba surowej 
kary. (PAT) 
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Zamach sowiecki na dolara 


Potop fałszywych banknotów zalał Amerykę 
Dotychczas skonfiskowano 60 maszyn 
drukarskich 


BERLIN 3, 9. Pisma berlińskie do- 
noszą z Nowego Jorku: Ametykańska po- 
licja śledcza wpadła na trop monstru- 
alnej afery, fałszowania banknotów dola- 
rowych. 

Wszyscy urzędnicy tajnej policji pra- 
cują gorączkowo nad wyjaśnieniem afery i 
ujęciem sprawców. 

Na podstawie przypadkowo  znalezjo- 
nych notatek stwierdzono, że fałszerze pu- 
ścili dotychczas w obieg przeszło półtora 
miljona fałszywych banknotów 20-dolaro= 
wych. W pomieszczeniach fabryki fałszer- 
skięj skonfiskowano ponadto 5 milionów 


sztuk falsyfikatów» 

30 członków bandy ujęto, 60 maszyn 
drukarskich i 40 klisz opieczętowano. 

W kołach rządowych przypuszczają, że 
akcja fałszerska załoczyła znacznie szersze 
kręgi, niż dotychczas zdołano wykryć, 

Słychać również, że akcja fałszerska 
była przemyślanym, szeroko zakrojonym 
zamachem kół sowieckich na amerykań- 
ską walutę. 

Rząd odmawia wszelkich wyjaśnień na 
temat afery, potwierdzają jednak, że podjął 
energiczną walkę z potopem falsyfikatów. 


Sekretarjat czynny od godz, 12—1 w poł i od 6—7 wejeś 


przyjmuje codziennie od godziny 6—7 wieczorem 


Rozruchy w Mezopotamji 


LONDYN; 8.9, Rozruchy palestyń- 
skie rozszerzyły się obecnie ina część 
Mezopotamji.W Bagdadzie doszło do de 
monstracyj ludności arabskiej przeciw 
żydom, przyczem interwenjowała poli» 
cja Iraku, Dziesięć osób zostało zabitych, 


Płk Lawrence 
organizatorem Arabów 

WIEDEŃ 3, 9. Delegacja żydowskiej ra» 
dy narodowej miała zażądać od wyso» 
kiego komisarza pozwolenia na utworze« 
nie milicji żydowskiej celem ukarania 
sprawców rozruchów. Według niepotwier« 
dzonych pogłosek, wśród Arabów mial 
się pojawić znany awanturnik angielski 
płk. Lawrence, który w swoim czasie or« 
ganizował wielkie powstanie Arabów, 
Według tych pogłosek Lawrence znany 
antysemita brał udział w akcji Arabów 
przeciwko żydom, 


£ydzi proszą Amerykę 
o protektorat nad Palestyną 
WIEDEŃ 3, 9. Dzienniki donoszą z 


| Waszyngtonu, że w amerykańskich kołach 


żydowskich podjęto, akcję mającą na ce- 
lu skłonienie rządów Stanów  Zjednoczo- 
nych do objęcia mandatu nad Palestyną. 


Hojna ofiara 
wileńskiej gminy żydowskiej 
WILNO 3, 9. Wileńska gmina żydow= 
ska wyasygnowała 10,000 zł. dla ofiar 
zajść w Palestynie. (PAT) 


P. Prezydent Mościcki 
powrócił do Spały 


W dniu wczorajszym o godz. 15 P. 
Prezydent Rzplitej w towarzystwie mał- 
żonki opuścił po jednodniowym pobycie 
stolicę udając się samochodem do Spały, 


Belgja wycofuje 
swoje wojska z Nadrenji 
BRUKSELA 3, 9. Belgijskie minister 

stwo wojny wydało polecenie ewakuacji 
Nadrenji przez wojska bejgijskie. 

Z 5,000 żołnierzy belgijskich ową 
będzie wycofana 15-go września, pozosta 
łe zaś oddziały kawalerji do 15 paździer« 
nika, (AW) 


Tragiczne skutki 
zderzenia 
WALENCJA 3, 9. Wskutek zderzenła 
się dorożki z dwoma wozami ciężarowemł 
3 osoby zostały zabite, a 3 odniosły ciężę 


;|kte rany, (PAT) 
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Prace Ligi Narodów 


na najbliższy ckres czasu 
GENEWA 3, 9. Pierwsza komisja Zgro Na posiedzeniu komisji finansowej buł- 


garski minister finansów Molow przedsta- 


Olbrzymia powódź w Indjach 
Wody Indusu zalały ogromne połacie kraju 


LAHORE 3, 9. Według doniesień z te- Wszyscy mieszkańcy  Hajdarabadu 
renów nawiedzionych powodzią, sytuacja |pracują bez przerwy nad umocnieniem 


madzenia Ligi Narodów (prawnicza) wy- 
brała na wiceprzewodniczącego prof. 
Limburga (Holandja), komisja zaś budże- 
towo-finansowa - bułgarskiego ministra 
Finansów Molowa. 

" Komisja prawnicza zajmie się przede- 
wszystkiem sprawą rewizji statutu Try- 
bunału Haskiego oraz sprawą przystąpie- 
nia Stanów Zjednoczonych Ameryki Pół- 
nocnej do Trybunału Sprawiedliwości Mię- 
dzynarodowej. Pozatem Komisja zajmo- 
wać się będzie zagadnieniami stopniowej 
kodyfikacji prawa międzynarodowego w 
związkit z pracami przygotowawczemi do 
zwołania międzynarodowej konferencji 
dla prac kodyfikacyjnych. 

Rada Ligi Narodów przystąpi, o ile 
możności jeszcze w tygodniu bieżącym do 
zajęcia się sprawą optantów węgierskich, 
co wobec rozbicia się bezpośrednich ro- 
kowań pomiędzy Węgrami a Rumunją 
doprowadzi do ponownych starć w łonie 
Rady. 
NEMITZRZEWTT CEUTY Z E ETEN 


Rozczulające wywody 
ministra Stresemanna 

BRUKSELA 3, 9. Przedstawiciel tutej- 
szego dziennika „L'Etuile Belge” dokonał 
wywiadu ze Stresemannem. W wywia- 
dzie tym minister niemiecki oświadczył, 
iż jest zdecydowanym zwolennikiem Ligi 
Narodów oraz dodał, iż spodziewa się, że 
Niemcy nawiążą ponownie w najbliższym 
gzasie stosifhki kulturalne ze wszystkiemi 
krajami. (PAT) 

CORNE g U eE 


GIEŁDA 


Warszawa 3-go września, 
DEWIZY. 


Belgja 123.94 
Holandja 357.81 
Londyn 43.23% 
Nowy Jork 8,90 
Paryż 84.89% 
Praga 26.894 
Szwajcarja 171.6112 
Włochy 46.65 
Wiedeń 125.65 
Dolar gotówkowy w obrotach poza- 
giełdowych 8.88, 


PAPIERY PROCENTOWE. 

4 proc. poż. inwestycyjna 117.50 — 

£17.00—117.50; 5 proc. państw. poż. pre 

mjowa dolarowa 58.00 — 59.00; 5 proc. 

koswersyjna 49.50 — 50.50; 6 proc. poż. 
dolarowa 88.00 (w próc.). 


AKCJE. 
Bank handlowy 117.00; Bank Polski 
ze — 166.50: B. Zw. spół zar. 


wił wyczerpująco sprawę o położeniu fi- 
nansowem Bułgarji. 

Trzecia komisja Zgromadzenia Ligi 
(rozbrojeniowa) postanowiła zająć się 
przedewszystkiem sprawą handlu beonią i 
prywatnej fabrykacji broni oraz materjału 
wojennego. (PAT 


przedstawia się wprost katastrofalnie. 

Rzeka Indus i jej dopływy stale wzbie- 
raja, zagrażając dalszym miastom I wsiom. 
Cały szereg miast i kilkaset wsi stoi pod 
wodą, ludność w popłochu opuszcza za- 
grożone miejscowości, pozostawiając ca- 
ły dobytek na pastwę losu. 


Częściowe porozumienie 
AR Chinami i Rosją osiągnięto 


TOKIO 3, 9. Na skutek interwencji po- | dżurskiej 


Chińczyka wyrażając swą zgo- 


brzegów Indusu. który poważnie zagrażę 
miastu, 


Miasto Kotri zostało przez jedną ol. 
brzymią falę dosłownie zmiecione z po 
wierzchni ziemi, 

Nad olbrzymiemi połaciami kraju, za: 
mienionemi w jedno wielkie jezioro, pa- 
trolują samoloty wojskowe. 


Zaopatrzenie tysięcy uchodźców w 


żywność nastręcza bardzo poważne tru- 
dności. W kilku wypadkach zanotowane 
choroby zakaźne wśród powodzian, 

© 


sła japońskiego i niemieckiego w Mukde- |dę na objęcie tego stanowiska przez kan- || mma 


nie Chiny warunkowo zaakceptowały wa- | dydata 
Mandżurji | Yang wyraził swą zgodę na zwolnienie 


runki sowietów. Gubernator 


sowietów. Również Czang-Su- 


Czang-Su-Yang zgodził się usunąć na- wszystkich aresztowanych obywateli so- 
czelnego dyrektora kolei wschodnio-man- | wieckich na terenie Mandżurji. (ATU) 


200 baraków splonęło 


w paryskiej dzielnicy bezdomnych 
PARYŻ 3, 9. Nocy dzisiejszej wybuchł |żar mimo wysiłków straży ogniowych 


groźny pożar w barakach dla bezdomnych 
w paryskiej dzielnicy Porte Pantin. 

Ogień, natrafiwszy na łatwopalny ma- 
terjał, rozszerzał się z niesłychaną szyb- 


szalał z całą siłą, 
Pastwą płomieni padło 200 baraków. 
Zgórą 400 osób straciło dach nad głową. 
Szkody wyrządzone przez pożar oce- 


kością. Jeszcze o godz. 5-ej nad ranem po- [niają na 5 miljonów tranków, 


Mac Donald 


zadowolony 


ze swych przyjaciół i nieprzyjaciół 


GENEWA 3, 9. Zgromadzenie Ligi Na- 
rodów zebrało się się o godz. 16. Mac Do- 
nald zobrazował rolę, jaką instytucja ge- 
newska odgrywa od r. 1924. Podstawy 
pokoju międzynarodowego są solidne i po- 
ważne. Nad całą zresztą sytuacją panuje 
zagadnienie pokoju. Zdaniem Mac Donal- 
da Anglja nie wyciągnęła korzyści ze 
swych ex-sprzymierzeńców i ex-nieprzyja- 


ciół, a niedawne chwile nieporozumień nie 
przeszkadzają wzajemnej współpracy. Mac 
Donald wyraził się z uznaniem o działal- 
ności Jaspara, życząc, aby układy haskie 
zostały jakoś szybciej ratyfikowane. 
Anglja z dumą myśli o tem że pierwszy 
bataljon okupacyjny wyruszy w drogę w 
przyszłym tygodniu, 

irs (PAT) 


Podział naszej delegacji 


przy obsadzie poszczególnych komisyj 
w Genewie 


GENEWA, 8.9. Członkowie delegacji 


| polskiej podzielili się przy pracach w ko- 


misjach następująco: komisja I—praw- 
na, pod przewodnictwem Scialoji: prof. 
Rostworowski, Rundstein, Potulicki, Ko- 
misja Il—organizacji technicznej pod 
przewdnictwem  szwajcara Motta: H. 
Gliwic, zastępca Roman, Chrzanowski, 
Benis i Mościcki. Komisja III—rozbroje- 
niowa pod przewodnictwem  Benesza: 
min. Sokal, zastępcy gen. Kasprzycki, 
prof. Rostworowski, radca Gwiazdowski, 


„CZARY” 


KINO 


w OGRODZIE 


Orkiestra powiększona. 
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Na pierwszy seans codziennie od 4.30 do 6-ej po poł. w so- 
boty i niedziele od 2—3 po poł. wszystkie miejsca po 50 gra 


Uwaga: 


W razie niepogody seanse na sali. 


NASI ZAGR 


WSPANIALY DRAMAT zaotYCZNE 


oraz 
kusząca 


APEEDY śmiechu! 


komandor Solski, Dygas, kpt. Ponchet 
de Sandoz. Komisja IV budżetowa pod 
przewdnictwem duńczyka Moltego: po- 
seł Modzelewski i zastępca radca Szum- 
lakowski. Piąta — społeczna pod przewo- 
dnictwem irlandczyka O' Suliwana: min. 
Chodźko i p. Sokołowski, Komisją VI— 
polityczna pod przewodnictwem belgij- 
czyka Jansena: min. Zaleski, zastępcy 
poseł Arciszewski, nacz. - Tarnowski, 
radca Miihlstein. 


o kd o se 

Nadużycia policji 
w walce z kontrabandą wódki 
LOS ANGELOS, 8.9. Federalny U: 
rząd Prohibicyjny sporządził listę 62-ch 
członków policji w Los Angelos różnych 
stopni, obejmującą m. in. i kapitana, 
którzy pobierali łapówki od osób, upra- 
wiających kontrabande napojów wysko« 
kowych. Jeden z aresztowanych prze 
mytników zeznał, iż w ubiegłym tygod: 
niu 24-ch policjantów po skonfiskowaniu 
napojów alkocholowych, zamiast znisz4 
czyć tdwar, odsprzedało go przemytni4 


kom, 
——D—— 


Zeppelin 
u brzegów Europy 

WASZYNGTON 3, 9. Dzienniki don0+ 
szą, że departament Marynarki otrzymał o 
sterowca „Zeppelin” depeszę iskrową, za» 
wiadamiającą, iż o godz. 19-ej według 
czasu nowojorskiego sterowiec Masowa) 
się w odległości około 940 mil na zachód 
od Gibraltaru. (PAT) 


Stresemann 
wyjechał do Genewy 
BERLIN 3, 9. Po posiedzeniu gabinety 
Stresemann wyjechał do Genewy 


Zjazd komendantów 
straży pożarnych 

LWÓW 3, 9. Dnia 8-go września © 
godz. 9-ej rano odbędzie się we Lwowie w 
gmachu miejskiej straży pożarnej przy ul. 
Podwale 6 zjazd komendantów (naczelni- 
ków) zawodowych straży pożarnych Rze- 
czypospolitej Polskiej. Celem zjazdu jes( 
omówienie spraw, połączonych z założe- 
niem związku zawodowego straży pożar- 
nych oraz wzięciem udziału w święcie 
miast polskich i zwiedzeniem Targów 
Wschodnich; (PAT) 


Dziś PREMJERA 


Szampańskie przygody dwuch starych lowelasów pp. 


COHN | KELLY 


wśród midinetek paryskich 


W rolach głównych niezrównani 


GEORGE SIDNEY i Farrel Mc. DONALD 


Gertruda Astor 
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i premjowana 
piękność amerykańska 


Uzdrowienie melancholików! 


komicy świata 


Sue Carol 
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„Plany opozycyjnej rozgrywki” 


W tych dniach wrześniowego na- | 
wrotu kanikuły lipcowej, gdy stru- 
gi gorąca leją się na głowy, skwar: 
dech zapiera — zaprawdę ogół niez- 
byt interesuje się planami” naszych 
partyjników, zapowiedziami „ma- 
newrów jesienn wych” skłóconych ze 
sobą menerów opozycji, zgodnych 
natomiast w tem, że trzeba koniecz- 
nie przeprowadzić „rozgrywkę ze 
znienawidzonym przez się rządem. 

Mimo tego zupełnego braku za- 
interesowania ze strony społeczeń- 
stwa próbują jednak zarówno ci z 
prawicy nacjonalistycznej, jak i ci 
z opozycji lewicowej już obecnie na- 
stroić instrumenty, przygotować się 
na kakofonję koncertu, ułożyć pla- 
ny „kampanji parlamentarnej”. 

Już z organów partyjniczych do- 
latują pierwsze (i nieskoordynowa- 
ne) dźwięki (i rozdźwięki): Co go- 
rętszy grajek partyjny szykuje się 
do koncertu już teraz. 

Zwłaszcza niecierpliwią się en- 
decy. Jest wśród nich kilku „enfant 
terrible”, którzy nie bacząc na nic, 
daja przedsmak tęgo, co czekać 
nas ma późną jesienią. 

A więc dowiadujemy się z jed- 
nego z pisemek endeckich, że wśród 
lewicy istnieją jakoby dwie „orjen- 
tacje”: „chirurgiczna”, domagająca 
się natychmiastowej rozgrywki i 
„roentgenologiczna” odkładająca tę 
rozgrywkę na później. 

Na czem miałaby polegać ta „roz 
w»rywka?” I o tem z pisemka bruko- 
wego endecji się dowiadujemy: „Na- 
tychmiast po zebraniu się Sejmu na- 
leży wystąpić z wnioskiem o vo- 
tum nieufności dla rządu i dążyć do 
jego obalenia 

Krótko i węzłowato. 

Ale jak to zrobić? Jest drugie 
„enfant terrible” endecji, pos. Wier- 
czak, który rozsnuwa przed naro- 
dem w tygodniku „„Zorza” przecud- 
ny obraz... Oto jak sobie p. Wier- 
czak wyobraża „plan kampanji”: 

„Przedstawicielstwo narodowe 
Ausi w imieniu narodu” — rozpoczy- 
na ten rozgroimiciel obecnego rzą- 
du — „za przewinienia pociągnąć 
poszczególnych ministrów i rząd do 
odpowiedzialności”. 
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Zmacznie powiększona orkiestra 
symfoniczna pod batutą 
Sz. Bajgelmana 


owszednie o 4.30, w so- 
ziele i święta o 2.30 


OCZ, W 
boty, mi 


A więc minister... skarbu ma na 
sumieniu „ciągłe” przęnoszenie u- 
rzędników i wojskowych”; minister 
oświaty będzie się musiał tłuma- 
czyć przed p. Wierczakiem „dlacze- 
go się nie ukarało żydków we Lwo- 
wie, co zbezcześcili świętości religij- 
ne”; minister spraw wewnętrznych 
zostanie zgnębiony za „wybryki roz- 
maitych starostów” i t. d. i t. d. 

Ten przepiękny miraż „rozgryw- 


ki”, kończy oczywista p. Wierczak 
pobożnem westchnieniem, aby jak- 
najprędzej sobie obecny rząd po- 
szedł... 

„Trzeba odejść!” — woła, sugge- 
rując siebie, że wystarczy gromko 
krzyknąć, aby „pia desideria” stały 
się rzeczywistością. 

"Tymczasem, jako „pierwszy 
krok” planowanej „rozgrywki” ma- 
my wczorajszą uchwałę klubu po- 


selskiego endecji, aby wezwać opo- 
zycyjne inne kluby do zgodnego do- 
magania się zwołania nadzwyczaj- 
nej sesji sejmowej. 

Pod tym względem polska ende- 
cja może napewne liczyć na... ukra: 
ińską endecję. Ten sojusznik jest 
pewny! 

I to chyba najlepiej charaktery: 
zuje „akcję” polskiej endecji, 

KIE TARN 
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Po | konferencji haskiej 


Laur zwycięstwa 


ną skroniach p. Filipa Snowdena 


Z konferencji haskiej, turnieju świa- 
towego dyplomatów i finansistów, wycho- 
dzi p. Filip Snowden, angielski minister 
skarbu z laurem zwycięscy, z kapitałem 
niesłychanej popularności w swoim kraju 
1 z marką człowieka, który umię myśleć, 
umie realizować i umie rządzić, W gabine 
cie p. Mac Donalda, który dzięki jego zwy 
cięskiej kampanji w Hadze niesłychanie 
się wzmocnił na terenie wewnętrznym, 
jest on figurą pierwszą, Na świecie syl- 
wetka jego fizyczna, wątła i szczupła, 1 
charakter, pełen ofensywnej decyzji iim 
petu, zapewnił mu miejsce w żywej gale- 
rji postaci, które każdy zna, które każ- 
dy umie sobie wyobrazić. Jest to sukces 
indywidualności i zastosowanej przez nią 
metody. 

P. Filip Snowden w Hadze był zły i 
opryskliwy. Poczciwemu, grubemu, a 
sprytnemu p. Cheronowi, francuskiemu 
ministrowi skarbu, rzucił w oczy uwa- 
ge brutalną, że wywody jego są śmiesz- 
ne i groteskowe. I trzeba dopiero było 
wysiłków w dziedzinie interpretacji i tłu 
maczenia, aby z kwaśną miną wmówić 
w siebie i w innych, że słowa te, mało u- 
przejme, mają inne znaczenie w języku 


francuskim, a inne w angielskim. Afront 
jednak, prywatnie rzecz biorąc, pozo- 
stał afrontem. 

Przypomina się historja z t. zw. dele- 
gecji austro — węgierskich, które "były 
ciałem wyłonionem przez parlamenty 
wiedeński i budapeszteński dla, załatwie- 
nia wspólnych spraw zagranicznych, 
wojskowych i skarbowych. Ton panował 
w nich bardzo uprzejmy, pozostający w 
kontraścię z tym, który praktykowano w 
gmachach przy Francensringu wiedeń- 
skim i nad Dunajem w Budapeszcie, O- 
becni więc osłupieli, gdy pewnego dnia, de 
legat p. Gabrjel Ugron, Węgier w gorą- 
cej krwi kąpany, głosem donośnym naz- 
wał ministra spraw zagranicznych, hr. 
Aehrentala, osłem. Usilne perswazje i 
pertraktacje zdołały skłonić p.  Ugrona 
do tego, że zdecydował się odwołać publi- 
cznie swój epitet. Uczynił to zaś w -tej 
formie: „Oświadczam, żę użytę  przęze- 
mni określenie „osioł* miało znaczenie 
jedynie teoretyczne”. Świat cały przez 
dluższy czas bawił się tym wynalazkiem 
„teoretycznego osła” . 

lmpertynencja p. Snowdena i zły je- 
go humor miały charakter raczej symbo- 


Orędzie 


Herberta Hoovera 


z powodu 150 rocznicy śmierci Kazimierza 
Pułaskiego 


Z okazji przypadającej na dzień 11 paź- 
dziernika 150—ej rocznicy bohaterskiej 
śmierci Kazimierzą Pułaskiego, prezydent 
Stanów Zjednoczonych, Hoover, wydał na- 
stępujące orędzie do narodu amerykań- 
skiego. 

„Z uwagi na to, że dzień 11 październi- 
ka 1929 jest 150 rocznicą śmierci gen. Pu- 


© | łaskiego í jedynie odpowiednią, aby zosta- 


ła uznąna i upamiętniona odpowiedniemi 


sej | obchodami patrjotycznemi; przeto ja, Her- 
j|bert Hoover, prezydent Stanów Zjednoczo- 


nych Ameryki, niniejszem zapraszam naród 
amerykański, aby uczcił pamiętny dzień 11 
października r. b. jako 150 rocznicę śmier- 
ci generała ACY Kazimierza Pułaskie- 


go, bohatera wojny rewolucyjnej, przez u- 
rządzenie takich obchodów i uroczystości 
w szkołach i kościołach i innych miejscach, 
jakie będą uznane za odpowiednie dla 
wspominania daty jego śmierci. Poza tem 
zalecam niniejszem, aby w tym dniu flaga 
Stanów Zjednoczon, była odpowiędnio za- 
wieszona na wszystkich gmachach rządo- 
wych Stanów Zjednoczonych, w dowód cze 
go kładę własnoręczny podpis pod wielką 
pieczęcią Stanów Zjednoczonych. , 
Dane w stolicy w Waszyngtonie w dniu 
26 czerwca roku pańskiego 1929, a w ro- 
ku niepodległości Ameryki 153". 
(— Herbert Hoover. 


liczny, niż indywidualny. Są to ostateczne 
konsekwencje wyciągnięte na drodze 
realizowania wilsonow skiego hasła jaw- 
nej dyplomacji, Niema już obecnie dyplo- 
matycznych kulis, scena rokowań między 
narodowych ze wszech stron jest otwar: 

ta, wpatrują się w nią miljony oczu, wsłu 
chują się miljony uszu. Aktorzy wskutek 
tego muszą słowa swoje i gesty przysto- 
sowywać do rozmiarów olbrzy miej sali, 
którą jest świat cały, i do jej akustyki 
P. Briand i Stresemann czynili to też, 
ale w formie względnie dyplomatycznej, 

P. Snowden pierwszy na otwartej sce 
nie począł do współaktorów swoich prze» 
mawiać języ kiem widzów. tzemieślnik 
angielski i robotnik angielski cieszy się, 
czytając relacje o gestach i zachowaniu 
się angielskiego delegata w Hadze. Słówa 
jego wyjęte mu są z pod serca, Symboli- 
zują jego niezadowolenie ze swej sytua- 
cji i niezadowolenie z partnerów w roko- 
waniąch. P. Snowden dziś, po odniesio- 
nym tryumfie, jest z pewnością najpopu- 
larniejszą osobistością w Anglji, a wyko 
ry, przeprowadzone w obecnej chwili, da- 
łyby partji pracy przygniatającą więk: 
szość. Czyż bowiem można sobie wyobra- 
zić rząd, któryby bronił interesów angiel- 
skich w sposób równie skuteczny, i rów- 
nie plastyczny i brutalny ? 

Jakże umiarkowaną, o ile o - obronę 
interesów angielskich idzie, wyda się na- 
wet konserwatystom angielskim polityka 
„nacjonalisty'* Chamberlaina w stosunku 
do metod „międzynarodowca”* Snowdenal 
P. Snowden odniósł sukces podwójny: 
na terenie zewnętrznym i wewnętrznym 
Na zewnętrznym obliczył nadzieje i oba: 
wy parnterów, wziął w rachubę sytua- 
cję finansową Francji. zmuszonej do pła- 
cenia swoich długów, skrępowanie: Włoch. 
nawet faszystowskich, w stosunku do 
Anglji, nadzieję Niemiec uzyskania ulg 
finansowych 1 ewakuacji Nadrenji, dodał 
do tego ciche poparcie nieobecnej Ame- 
ryki, cisnał atutami w stół, przeprowadzii 
grę na całego — i. wygra. Na równi z 
innymi życzył sobie z pewnością udania 
się konferencji, lecz bał się mniej od 
nich i tym mniejszym strachem zwycię- 
żył strachy większe. 

Polityką swoją haską udowodnił p 
Snowden społeczeństwu angielskiemy, ie 
rząd partji pracy, rząd radykalny, i, jak 


wm | mówią „międzynarodowy, jest rządem 


ZARZĄD TELEFONÓW ŁÓDZKICH P.A.S.T. 


zawiadamia pp. Abonentów, że w gmachu telefonów, AL Kościuszki Nr. 
12, codziennie w godzinach od 9 do 31 — z wyjątkiem świąt udzielane 
będą objaśnienia i urządzane będą pokazy, jak należy łączyć się i nadawać 
numery po uruchomieniu automatycznej centrali telefonicznej. 

PP. Abonenci powinni we własnym interesie zawczasu zaznajamiać się 
się z używaniem telefonów automatycznych, by po uruchomieniu nowej 
cantrali uniknąć nieporozumień wskutek nienmiejętnego obchodzenia się z 
aparat. 

a S pp. Abonentom, dla łaskawego dokładnego przestudjowa=- 

mia, przepisy użycia aparatów, umieszczone na str. VIL nowego spisu a- 
EM prosimy osoby zainteresowane o łaskawe odwiedzanie urzą- 
dzanych pokazów, na których możnazapoznać się dokładnie z łączeniem 
oraz poinformować się a zmiąnach numerów telefonicznych na 5— cy- 


frowe. 

Informacje dotyczące użycia telefonów automatycznych oraz zmian 
numerów są udzielane również telefonicznie — telefon Nr. 8005 i Nr. 
8006. 


Centrala automatyczna będzie uruchomiona w IV—ym kwartale b. 
r, o czem nastąpią zawczasu osobne ogłoszenia. 


żę »| | tyści próbowali zastraszyć frazesami 


; każde inne stronnictwo, dba o dobro An- 


M nych, z których pierwszym był 
FA | angielsko — egipski poczem nastąpią iñ- 
WON |ne, Aa między niemi z pewnością 


narodowym, umiejącym bronić interesów 
angielskich skuteczniej może, a w każ 


j|dym razie efektowniej od rządu konser- 


watywnego. Wyłożył jak na dłoni prze- 
ciętnemu Anglikowi, którego konserwa- 
o 
i „re- 


„czerwonych. międzynarodowcach'* Fa 
J 


wolucjonistach”, że partja pracy, 
glji i każdego jej obywatela. Rząd angiel 


ski, wzmacniając w ten sposób swój 


pitał zaufania u społeczeństwa i prow: 


j|dząc konserwatywną pod wielu względax 


mi politykę (jakże ostrożnym jest p. Hen 


73 | | derson w rokowaniach z Sowietami), zdo- 


bywa kredyt dla swoich kroków radykal- 
układ 


nowa 
próba uregulowania stosunku do Indji, 
reorganizacja przemysłu angielskiego, 
problemy bezrobocia i ubezpieczeń spos 
łecznycha 
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Ruch spółdzielczy stanu sredniego 


w Czechosłowacji 
rozwija się znakomicie i osiąga wspaniałe wyniki 


Stan Średni w Czechosłowacji był oto- 
czony od szeregu lat troskliwą opieką 
władz miejscowych. Już w 1899 roku, a 
więc przed 30 laty, uchwalił Sejm czeski 
w Pradze utworzenie krajowego funduszu 
dla popierania drobnych przemysłowców i 
rzemieślników. Działalność tej instytucji 
rozciągała się początkowo tylko do Czech, 
podczas gdy na Morawach i Śląsku do za- 
ożenia analogicznej instytucji wtedy nie 
doszło. 

Na ziemiach morawskich zorganizowa- 
‘po Związek spółdzielni kredytowych sta- 
nu średniego dopiero w 1903 roku. Wła- 
ściwy rozkwit czeskomorawskich koope- 
ratyw rzemieślniczo-przemysłowych nastą- 
pił jednak dopiero po 1910 r„ kiedy tą 
sprawą zajęło się intensywniej austrjackie 
ministerstwo robót publicznych, przy współ 
udziale zawodowych związków stanu śred- 
uiego. 

Po przewrocie państwowym i odnowie- 
niu republiki czechosłowackiej w 1918 ro- 
ku troska polegająca na popieraniu tych 
spółdzielni przeszła na praskie ministerst- 
wo handlu. Sieć kredytowych koopera- 
tyw rzemieślniczo - przemysłowych rózsze- 
rzona została jednocześnie też na Słowa- 
cję i Ruś Karpacką, dla których założono 
w 1923 r. osobny związek z siedzibą w Bra- 
tysławie. 

W 1928 r. istniało w całej republice 
czechosłowackiej razem 392 kas oszczędno- 
ści rzemieślniczo - przemysłowych. Z tych 
w Czechach było 182 czeskich oraz 46 nie- 
mieckich, na Morawach 55 czeskich i 47 
niemieckich, na Słowacji wraz z Rusią Kar- 
packą 62. Instytucje te posiadały ogółem 
15.567 członków z szeregów stanu śred- 
niego. Wzrost spółdzielczości mieszczań- 
skiej w porównaniu z 1927 r. wynosił 13%. 
Kapitały własne tych organizacyj wynosi- 
ły 37.336.114 koron. Na jedną kasę przy- 
padało przeciętnie 99.300 koron, za$ na 
każdego poszczególnego członka 494 kor. 

W ziemiach słowackich i karpacko - ru- 
skich zaś daje się zauważyć rozwój o wie- 
le szybszy i wyraźniejszy niż w krajach 
jvkoronnych". Można to zaobserwować 
szczególnie w dziedzinie wkładów, których 
wysokość na wschodzie rpubliki wzrasta 
s każdym niemal miesiącem. 

Naogół przewyższały wkłady kas 9- 
UIEIETT CZT SKECZE AB PERAREC KE 
Święto dożynek w Spale 

W ub. niedzielę odbyły się dorocznym 
„wyczajem w rezydencji letniej pana Pre- 
eydenta Rzeczypospolitej w Spale dożynki, 
organizowane z inicjatywy centralnego 
związku młodzieży wiejskiej przez federa- 
cję związków młodzieży wiejskiej i cen- 
tralne towarzystwo organizacji i kółek rol- 
niczych. W uroczystości wzięli udział: 
pan Prezydent Rzeczypospolitej z małżon- 
ką, Oraz szereg dostojników państwowych. 
Przemówienie przy wręczaniu wieńców wy- 
głosił prezes centralnego związku młodzie- 
ży wiejskij, p. Stanisław Gierat. Po obrzę- 
dzie dożynkowym odbył się obiad dla ųcze- 
stników ,w czasie którego wygłosił prze- 
mówienie p. Rudowski, przedstawiciel CHE; 
0. i K. R. 

Pan Prezydent Rzeczypospolitej w go- 
rących słowach podziękował młodzieży za 
samorzutną inicjatywę, która przyczyniła 
„się do urzeczywistnienia przepięknej i bli- 
*skiej sercu uroczystości dożynek „które w 
bieżącym roku urządzone zostały z ko- 
nieczności (ze względu na P. W. K.) w 
rozmiarach ziiacznie mniejszych niż lat u- 
biegłych, oraz organizacjom rolniczym za 
udział w obrzędziee 


szczędnościowych, znajdujących się w rę- 
kach stanu średniego, pół miljarda koton, 
dosięgając cyfry 551, 584, 441 kor. 

Wzrost wkładów za ostatni rok przekra- 
czył 31%. 

Pod tym względem należy liczyć się z 
dalszym bardzo poważnym rozwojem tych 
instytucyj, których ogólne zapasy kapita- 
całym świecie. Pomijając Anglję, w któ- 
łowców lub ich rodziny, stanowiły w zesz- 
tym roku sumę 589 miljonów kor. 

W formie pożyczek udzieliły spółdziel- 
nie stanu średniego w 1928 r. kredytów w 
łącznej sumie 490.615.191 kor. Całkowity 


obrót kasowy roczny dosięgnął w tych or- 


$ ARA 


Nowy dowód lojalności Polski 


ganizacjach cyfry 7 miljardów i 339 mil- 
jonów koron. 

Jeśli zważy się skromne początki, z ja- 
kich spółdzielczy ruch stanu średniego w 
Czechosłowacji pierwotnie wyszedł, należy 
podziwiać jego obecny rozpęd i znamienne 
wyniki. Nastąpiło to dzięki rozpowszech- 
nionemu w Czechosłowacji hasłu: „Swój 
do swego”, oraz wskutek wielkiej solidar 
ności miejscowych sfer stanu średniego, 
który wyzwolił się z pod wpływów partyj- 
nictwa. 

Nie wątpimy, że przykład z Czechów 
będzie naśladowany przez rzemiosło i 
drobny przemysł w Polsce. 


Pożyczka dla rady portu Wolnego miasta 
Gdańska 


Biuro prasowe senatu w. m. Gdańska 
komunikuje, że rada portu i dróg wodnych 
w Gdańsku uzyska w dwóch bankach gdań- 
skich, a mianowicie w banku Ryszard Dam 
me i w polsko - angielskim banku w Gdań- 
sku pożyczkę w wysokości 125.000 funtów 
szterlingów po kursie emisyjnym 93 i jed- 
na czwarta przy stopie 7— procentowej, 
zwrotnej w ciągu 4—ch lat. Za pieniądze, 
uzyskane z tej pożyczki, mają być wybudo- 
wane nowe składy, żórawie oraz nowe na:!- 
brzeża w porcie gdańskim. 

+ * $ 

Wiadomość powyższa świadczy o sta- 

tej tendencji do rozwoju portu gdańskiego, 


a równocześnie jest stanowczem zaprzecze 
niem uprawianej przez niektóre koła gdań- 
skie propagandy, jakoby Polska zaniedby- 
wała port gdański, nie eksploatując go cał- 
kowicie i opierając się na Gdyni. 

Z doniesień prasy gdańskiej, omawia- 
jącej powyższą pożyczkę wynika, że port 
gdański znajduje się stale w stadjum roz- 
woju, przyczem coraz bardziej zwiększa 
się ruch tranzytowy, zwłaszcza do Czecho- 
słowacji. Pozatem toczą się od diuższego 
czasu rokowania w sprawie rozszerzenia 
komunikacji towarowej pomiędzy Gdań- 
skiem a Rumunją oraz Jugosławją 


Prezydent miasta Wrocławia 


o Powszechnej Wystawie Krajowej 


Na ręce prezesa Rady Głównej P. W. K. 
p. Prezydenta Cyryla Ratajskiego nadszedł 
list następującej treści: 

Wielce Szanowny Panie Prezydencie! 

W imieniu wszystkich członków zarzą- 
du miasta Wrocławia, którzy dnia 22 sierp- 
nia odwiedzili Wasze piękne miasto, mam 
zaszczyt Panu jeszcze raz najszczerzej i 
najserdeczniej podziękować, za tą nad wy- 
raz wielką uprzejmość, z którą Pan i człon- 
kowie zarządu miasta Poznania nas przy- 
jęli. 

Szczególnie dziękuję Panu, Wielce 
Czcigodny Panie Prezydencie, za to, żę Pan 
osobiście zadał sobie trud oprowadzania 
nas po podziwu godnej Wystawie. 

Mimo krótkiego czasu pokazał nam 
Pan wszystko to, co jest najważniejsze i 
jesteśmy pod silnem wrażeniem wielkiej 
woli rozwoju kulturalnego Waszego naro- 
du, ogromu pracy, którą Wasz naród do- 
konał, Wrażeń tych nigdy nie zapomni- 
my, ani też tej niezwykle wielkiej uprzej- 
mości, jaką nam Pan osobiście okazał. 

Mam zaszczyt ustnie wypowiedziane 
zaproszenie pod adresem Pana i zarządu 
miasta Poznania na zwiedzenie naszego 


TISE FISZY OTS TSA AE E BEC BATY REMAKE 


Porady prawne 
w Rudzie Pabjanickiej 


Z inicjatywy burmistrza m. Rudy Pa- 
bjanickiej, p. A. Łatkowskiego, przy Ma- 
gistracie m. Ruda Pabjanicka powołany zo- 
stał do życia Referat Prawny, który powie- 
rzono drowi Glatterowi. Jednocześnie za- 
inicjowano udzielanie bezpłatnych porad 
prawnych obywatelom tego miasta. Udzie 
lanie porad odbywa się dwa razy w tygod- 
niu: we wtorki i piątki w godzinach 


12—13-ej w południe. 


miasta i naszej wystawy niniejszem uprzej- 
mie ponowić i cieszyłbym się naprawdę, 
gdyby nam Pan dał wkrótce okazję od- 
wdzięczenia się za niezwykłą gościnność, 
którą nas Pan darzył. 

Prosząc Pana, Wielce Czcigodny Pa- 
nie Prezydencie o przyjęcie zapewnienia na 
szego wysokiego poważania, pozostaję 
zawsze gotów do usług, 

Panu oddany (—) Dr. Wagner... 
Prezydent miasta Wrocławia. 


P ototy 


„A 


Nr. B42 


30 września — zamknięcie 
P. W. K. 


Wbrew rozszerzanym pogłoskom, jako< 
by Powszechna Wystawa Krajowa miałą 
sprołongować termin swojego zamknięcia, 
stwierdzamy autorytatywnie, że niema a 
tem mowy. Przeciwnie Wystawa zostanie 
zamknięta punktualnie 30 września o godz. 
6—tej wieczorem, tak punktualnie, jak 
punktualnie została otwarta. 

W tym kierunku odbywają się też już 
przygotowania. M. in. wiadomo, że w ak- 
cie zamknięcia, bardzo uroczystym wezmą 
udział reprezentanci Rządu z Premierem 
na czele, zaproszeni zostaną przedstawi= 
ciele Komitetu Honorowego 1 Obywatel: 
skiego P. W. K., przedstawiciele grup wy- 
stawiających, reprezentanci miasta Pozna: 
nia, władz administracyjnych, wojskowych, 
reprezentanci organizacyj dziennikarskich 
i najszerszych kół obywatelskich. 


QQ—— 


| Kontrola biletów na P.W.K. 


Wobec tego, że zdarzały się wypadki 
wyrażania przez publiczność zwiedzają: 
cą PWK. niezadowolenia z powodu kon- 
troli biletów na mostach łączących po- 
szczególne tereny wystawowe, dyrekcja 
Powszechnej Wystawy Krajowej wyja» 
śnia, że kontrola ta podyktowana zosta» 
ła słuszną koniecznością, bowiem  nieste+ 
ty stwierdzono przedostawanie się publi 
czności na tereny wystawowe drogą niele 
galna. Wobec konieczności utrzymanią 
w dalszym ciągu kontroli biletów na mo: 
stach, dyrekcja PWK. uprasza uprzej. 
mie publiczność, zwiedzającą Wystawę 0 
łaskawe podporządkowanie się tej kon. 


trolie 


Ukraina sowiecka 
w ogniu walki o zboże 


Od dwóch tygodni stanęła Ukraina 
sowiecką ponownie w ogniu walki o zbo 
że. Rząd sowiecki w celu szybkiego za0- 
patrzenia okręgów przemysłowych w 
chleb i mąkę, skierował cały wysiłek 
swych urzędów aprowizacyjnych na U: 
krainę, Kaukaz północny i okręgi nad 
wołżańskie, + 

Ekspedycje aprowizacyjne, aby uzy: 
skać odpowiednia pomoc tworzą pi 
wsiach specjalnie „komitety biedoty”, 
do których wchodzą najgorsze szumowi 
ny. Członkowie tych komitetów denuncją 
ja przed władzami sowieckiemi zamoż 
niejszych chłopów i pomagają przy prze 
prowadzaniu rewizji i rekwizycji. 

Wynikaja przy tem krwawe starcią 
prowadzące do zupełnego braku zaufanii 
do władz sowieckich wśród ludności mę 
skiej i do otwartych buntów przeciw u 
strojowi komunistycznemu. 
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TEKZE 


p Sherlocka Holmesa 


Śmierć jednego z filarów Scotland Yordu 


W. tych dniach zmarł w Londynie, w |się 


60—tym roku życia, najsłynniejszy z człon- 
ków londyńskiej policji tajnej, Albert Haw- 
kins. 

Zmarły detektyw był jednym z filarów 
Scotland Yardu, jak nazywają biuro cen- 
tralne policji londyńskiej, a przytem naj- 
bardziej znanym i najpopułarniejszym z 
wielkiej piątki (Big Five) detektywów lon- 
dyńskich, używanych stale do wyjaśnie- 
nia tajemniczych i skomplikowanych prze- 
stępstw kryminalnych. 

Ze względu na swą powierzchowność 
dobroduszną, przypominającą raczej spo- 
kojnego ziemianina szkockiego, niż spryt- 
nego ajenta policji tajnej, Hawkins otrzymał 
tak śród swych kolegów, jakoteż w świecie 
zbrodniarzów przezwisko Farmera. 

Sposoby, jakich chwytał się ten naj- 
straszniejszy śród prześladowców wsze|- 
kiego rodzaju przestępców, dla wykrycia 


tajemnic, nad któremi inni detektywi na- | BE 


próżno łamali sobie głowy, odznaczały się 
często wprost zdumiewającą prostotą i u- 
ważał je za rzecz tak naturalną, że śmiał 


tylko, gdy nazywano je genjalnemi. 
Do przyjaciół Hawkinsa zaliczał się, 
między innymi, też słynny powieściopisar; 
angielski, Conan Doyle, który, przed laty, 
będąc początkującym lekarzem bez prakty: 
ki i mając dużo czasu wolnego, znalazł u 
podobanie w śledzeniu zawiłych procesów 
kryminalnych i zaprzyjaźniwszy się z Haw- 
kinsem, nie jeden z jego czynów przybra 
w szatę literacką, włączywszy je do styn: 
tej swej serji opowieści o gerjalnym de. 
tektywie Scherlocku Holmesie. 

Tak powstał ów typ klasyczny genjal 
nego detektywa, oparty na bystrości umy. 
słu śledczego Alberta Hawkinsa, a także na 
wykładach, odznaczających się niezmier: 
nie trzeźwą logiką pewnego profesora uni 
wersytetu londyńskiego, które utkwiły głę- 
boko w umyśle Conana Doyle'a, będącega 
ich słuchaczem za czasów studenckich. 


WKM 
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Czy jesteś już członkiem 
Czerwonego Krzyża? 


Nr, 242 


„HASŁO” z dnia 4 września 1929 r. 


Str. 5 


Stopniowy podbój Atlantyku 


„Wyprawy Wikingów — Krzysztof Kolumb — 
„Pływające trumny” — Statki parowe — Rekordy szybkości 


Dziesięć stułeci minęło od czasu gdy 
Wikingowie utorowali sobie poraz pierw 
szy, drogę przez Atlantyk. Czy odkryli 
omi-wówczas Amerykę, trudno obecnie 
dowieść wskutek braku bliższych da- 
nych. ponieważ przez jeszcze blisko pięć- 
set lat po owej legendarnej wyprawie Wi 
kingów. Atlantyk pozostawał dla cywi- 
fizowanego świata niezbadaną, tajemni- 
czą i pełną grozy tonią. Dziś jest on re- 
jonem równie dobrze znanym jak ląd 
którejkolwiek części świata; luksusowe 

owce podróżują po jego powierzchni 
fkl wytkniętemi drogami, nury zbada- 
dy jego podwodne strefy, a aeroplany i 
sterowce przekroczyły powietrzne rejony 

„oceanem. 

Podbój Atlantyku jest historja postę 
pu ludzkiej odwagi i przedsiębiorczości. 
Wikingowie wyruszyli w 1001 roku na 
zachód w łodziach długości niecałych stu 
stóp, których siłą popędową były wiosła 
i duże kwadratowe żagle. Na takich to 
łodziach wyprawa Leifa Ericsona dotar- 
ła do nieznanych brzegów, nazwanych 
przez Wikingów Vinelandem, co, według 
teorji historyków było wybrzeżem obec- 
nego Massachusetts. 

Długie lata zatarły już wszelkie śla- 
ky osady Wikingów w Vineland, gdy 8-go 
sierpnia 1492 r. Krzysztof Kolumb wyru 
szył z Palos na zachód w poszukiwaniu 
drogi morskiej do Indyj Wschodnich. 
W parę tygodni trzy okręty Kolumba do 
tariy do wysp Kanaryjskich, będących 
mówczas krańcem znanego świata. 6—go 
arześnia wyprawa ruszyła na zachód w 
nieznaną dal. Wiemy z historji o trwodze 

zwątpieniu załogi, o  przeciwnościach, 

tóre Kolumb pokonał, zanim  12—go 
października wylądował na wyspie, będą- 
tej częścia nowego świata, wielkiego kon- 
tynentu zachodniej półkuli. Wiemy rów- 
nież z historji, jak przez cały szesnasty 
wiek Hiszpanie, Anglicy, Francuzi i Ho- 
lendrzy zakładali kolonje w owym No- 
wym Świecie, nazwanym Ameryką. 

W październiku 1620 r. garstka 102 
mielgrzymów”"' wyruszyła z Anglji do 
wirginji. Nie dotarli oni do celu ich po- 
dróży, lądując natomiast w Plymouth w 
Massachusetts. Podróż morska zajęła im 
53 dni, i odbyła się wśród niebezpie- 
rzeństw i niesłychanych niewygód. 

Od początku osiemnastego wieku do 
czasów amerykańskiej rewolucji, egzysto 
wała regularna komunikacja morska po- 
między Falmouth w Anglji i New Sor- 
kiem. żaglowce utrzymujące tę komunika 
tje miały po 200 ton pojemności. Tyle z 


„pływającemi trumnami'. Po uzyskaniu 
niepodległości przez Stany Zj. ustała re 
gularna żegluga z amerykańskich portów 
do Europy i dopiero po wojnie z Anglja 
w 1812 r. wzrastający handel Ameryki 
spowodował założenie kilku linij okręto- 
wych, operowanych przez amerykańskie 
kompanje. Okręty tych linji były niewiel 
kie, o pojemności od 400 do 1500 ton: a 
jednak zdarzało się, że na jednym z ta- 
kich okrętów podróżowało od 500 do 700 
emigrantów, z których czasami kilku- 
dziesięciu umierało z niewygód i wycień- 
czenia w ciągu jednej podróży. 

Pierwsza regularna linja transatlan- 


tyckich statków parowych została zapro- 
wądzoną w kwietniu 1888 r. W owym 
miesiącu dwa parowce wyruszyły z An- 
glji do New Yorku. Były to statki Si- 
rius i Great Western. Pierwszy z nich 
miał tylko 700 tonn pojemności, lecz 
Great Western był uważany za pływają- 
cego olbrzyma: długość jego pokładu wy 
nosiła 236 stóp i odbył on przeprawę 
przez Atlantyk w ciągu 13 i pół dni. 
Wojna cywilna zadała stanowczy cios 
amerykańskiej żegludze pasażerskiej i 
monopol w tej dziedzinie przypadł An- 
gljii. W 1882 r. linjowiec Cunarda „Ser- 
via“ przejechał Atlantyk w ciagu 7 dni i 


8 godzin. W 1888 r. parowiec tćjże linji 
„Esturia" odbył transatlantycką ` 


=. . pi . . 2 
dróż w ciągu 6 dni i 1 godziny, a linjo- 
wiec „Campunia' w ciagu 5 dni, 14 go- 


dzin. 

Podobny rekord szybkości przejazdu 
przez Atlantyk został przełamany dopie- 
ro obecnie, gdy linjowiec „Bremen“ zdo 
łał przekroczyć Atlantyk w ciągu 14 dni. 
17 minut i 42 sekundy. 

Opisane powyżej etapy są  historją 
podboju Atlantyku przez człowieka. Ja- 
kie będą dalsze etapy tego podboju, po- 
każe przyszłość, 


45 tys. małzenst 


w pod lupą psychologa 


Nauczony cudzem doświadczeniem prof. 


Jabot 


pozostał starym kawalerem 


Lekarz paryski i kierownik jednego z 
psychologicznych instytutów, dr. Jabot po- 
stawił sobie za zadanie rozwiązanie zagad- 
nienia, czy są jeszcze w Paryżu prawdzi- 
wie szczęśliwe stadła małżeńskie. 

Przedewszystkiem więc badacz ten ze- 
brał starannie wszystkie dane z krońik po- 
licyjnych zajmujące się najrozmaitszemi 
nieporozumieniami małżeńskiemi, począw- 
szy od zwykłej sprzeczki z rękoczynańmni, 
a kończąc na poważnych kryminałem gro- 
żących wypadkach. 

Przestudjował on nadto akty spraw 
rozwodowych za ostatnie dwa lata, a na- 
stępnie zajął się osobistą obserwacją, Czy- 
niąc ją na wzór Harun al Raszida w roz- 
maitych przebraniach, które umożliwiały 
mu studja u źródła. 

Przebierał się więc za gazownika, repa- 
ratora telefonów i w ten sposób godzina- 
mi mi całemi przebywając w obcem domo- 
wem ognisku, zbierał potrzebne mu dane. 

Po tych 2 lata trwających laboratoryj- 
nych studjach dr. Jabot wydał jako ich o- 
woc książkę, z której poddał analizie 45000 
rrałżeństw ze wszystkich sfer społecznych 
począwszy od ' pałaców na Foubourg 
Saint-Germain, a kończąc na „cygańskich 
namiotach" Montparnasse. Studjom tym 


nie uszły nawet małżeństwa wśród żydów, 
zamieszkałych głównie na rue Cadeti w 
jej okolicach ani stadła pomiędzy obco- 
krajowcami, przybyłymi do Paryża ze 
wszystkich krańców świata. 

Najbardziej interesującą częścią tej cie- 
kawej książki jest jej najbardziej istotna 
treść — statystyka. Świadczy ona zaiste 
o niezwykłej sumienności, z jaką dr. Jabot 
odniósł się do podjętego przez siebie te- 
matu. 

Z pomiędzy 45 tysięcy zbadanych przez 
niego małżeństw, 4170 rozwiodło się na zu- 
pełnie legalnej drodze, a więc stanowi to 
około 10 proc. Cyfra ta nie przenosi zbyt- 
nio liczby rozwodów w innych wielkich 
miastach Europy. 

O wiele bardziej zatrważający jest fakt, 
że w tych 45 tysiącach małżeństw zanoto- 
wane jest 1130 wypadków, gdy kobieta, 
poniechawszy przyjętej formy legalnej, opu 
ściła swe dawne ognisko i nie powróciła 
doń więcej. Analogicznych wypadków do- 
tyczących mężczyzny jest jeszcze więcej 
gdyż 2340. Te dwie cyfry i ich stosunek 
procentowy, jak sądzi prof. Jabot, są już 
swoiście paryskie. 

W 13400 wypadkach zdołał on stwier- 


dzić bądź na zasadzie protokułów policyj- | gy 


nych, bądź na podstawie wiadomości se- 
branych od sąsiadów obserwowanych pas 
małżeńskich, że pożycie ich przypomina ræ- 
czej bezustanną wojnę zaczepno-odporną 
niż sakrament małżeński. : 

W 3400 wypadkach autor tej ciekawej 
książki zdołał zaobserwować t. zw. pożote 
ne szczęście dalekie jednak od prawdzł= 
wego tego stanu. 127 małżeństw na 48 
tys. zasługiwało na miano względnie 
szczęśliwych, a tylko 13 cieszyło się niczemą 
niezmąconem szczęściem małżeńskiem. 

Te 13 stadeł poddane zostały przezeń 
specjalnie starannej analizie, która ustaliła, 
że 9 z nich należało do drobnomieszczań” 
skiej sfery, 2 do kół artystycznych. W, jed 
nym wypadku szło o nauczyciela ożenione= 
go z nauczycielką. 

Nic dziwnego, że psycholog, który, tañ 
do gruntu zbadał instytucję małżeńską, pe © 
został sam starym kawalerem. 


f 
Książki szkolne 


oleca 
Księgarnia Łódzka „CZYTAJ“ 
Łódź, Narutowicza (Dzielna) 2 


mich padało ofiarami burz, że nazwano je 
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„DON KOJOT“ 


Be PRZEDRUK WZBRONIONY. 


na p © H 

O drugiej zeszli wszyscy z roboty, aby się 
wrence wyjął swoją menażkę ze schówka w ścianie i u- 
siadł na szatokiej skale. Pozostali ruszyli w kierunku 
wyjścia. 

— Stójcie! — krzyknął — dokąd idziecie? 

—Po śniadanie — odkrzyknął jeden ze zmiany. 

— Po śniadanie? A cóż to za porządki w tej kopalni? 
fo nigdy go ze sobą nie przynosicie, przychodząc ną 


ę. 

— Nie. Johnson pozwolił nam chodzić do kuchni. 

Don Kojot potrzasnął głową. 

— To był dopiero dobry dozorca, skoro pozwolił wam 
marnować tyle czasu na jedzenie. 

Zawahał się chwilę i postanowił okazać im z miejsca 
swoją władzę. 

— Dobrze! — rzekł. — Tym razem możecie iść, ale 
jutro wieczorem przyniesiecie jedzenie ze sobą. 

Górnicy odeszli, szurając nogami. Lawrence patrzył 
ta nimi, dopóki migotliwe latarki nie roztopiły się w 
ciemnościach. Zjadł śniadanie pod wrażeniem trudnego 
zadania. jakiego podjął się z własnej woli. Chociaż był 
tyłko dozorcą, problemat kopalni Buckaroo stał się jego 
problematem. Był przejęty tą całą sprawą narówni z 
Dorringtonem: 

Postanowił dokonać nowych pomiarów kopalni 
swoją rękę. Dorrington wspomniał, że chodnik 


na 
powi- 


nien był przeciąć stare gniazdo rudy już kilka dni temu. 
Najwidoczniej albo plan był niedokładny, albo mylono 


się w obliczeniach. Dorrington nie był głupcem iz pe- 
wnością znał się na górnictwie. Tylko, że jeżeli Burke 
pomagał mu robić pomiary, to — Don Kojot powziął 
nieodparte podejrzenie. 

Drugą rzeczą, jaką postanowił zbadać przy pierw- 
szej nadarzonej sposobności, był stosunek Wileoxa 
Chandlera do całokształtu spraw Buckaroo. Magnat ko- 
palniany uczynił na nim zbyt nieokreślone wrażęnie. 
Nie zdołał wyrobić sobie o nim zdania. Pochwała Chan- 
dlera i obecność Gayle Dorrington przeszkodziiy mü 
zebrać myśli. 

Im więcej myślał, tem bardziej utwierdzał się w nim 
domysł, że ukrytym wrogiem Dorringtona mógł być wla- 
śnie Chandler. Było to zupełnie możliwe, zważywszy na 
sposoby, jakiemi podług tradycji dorobił się jego ojciec. 
Musiało to być dziedziczne. 

Niedaleko jabłko pada od jabłoni — dumał — Don 
Kojot z ustami, pełnemi sandwiczą. — Albo to, albo nie 
zdaje sobie sprawy: ile się płaci inżynierom — górni- 
kom. Dziesięć tysiący rocznie! Uf! Jeżeli wogóle o mnie 
słyszał, to chyba to, że lubię się wtrącać w nieswoje spra- 
wy i dobrze strzelam. Widzi mi się, że nie chce mieć tu- 
taj takiego szkodnika. Ani chybi! Te dziesięć tysięcy 
dają mi do myślesia. Gdyby chociaż powiedziai pięć ty- 
sięcy, nie obudziłoby się we mnie żadne podejrzenie. A- 
le dziesięć — hm! Psiakrew, tu coś qest nie w porządku! 

Skończył śniadanie i skręcił sobie papierosa, po- 
czem, zaciągnąwszy się dymem, oparł się o palisadę. 

— Nie zawadzi się zastanowić. Co to mówił Dorring- 
ton? Aha, że w dzień napadu moja panienka spotkała się 
w mieście z Chandlerem. Tak, tak, mówił coś takiego. 
I przysięgał, że tylko on i dziewczyna wiedzieli o jego 
wyprawie do miasta z tem złotem! 

Zacisnał usta i wydmuchnął pod strop chodnika du- 
ży kłab dymu, który rozwiał się momentalnie, pod pod- 
muchem powietrza, wydobywającego się z rury wentyla- 
cyjnej. Poruszył głową 


— Założę się, że się tak stało. Panieneczka wygada 
ła się przed Chandlerem, sama nie wiedząc, co robi. Po 
informowała go, że „tatuś“ tego dnia zawiezie do mia 
sta złoto, i nicpoń nasłał na niego dwóch bandytów. 

Don Kojot porwał się nagle na równe nogi. 

— jak Boga kocham, nie mylę się Pasuje do tego, ca 
tamci dwaj mówili nad wodą. f 

Przypomniał sobie słowa bandytów, 

Upierał się, że jemu coś się należy, ale mu powie 
działem, że stary to z nim załatwi. Całkiem  zbaraniał. 
Nie wyobrażał sobie, że ją wiem, że za tą całą sprawą 
kryje się stary.. Stary chce zrujnować Dorringtona i 
zamknąć Buckaroo..." 

Don Kojot uderzył się z uciechą w kolano. 

— Jasne jak dwa a'dwa cztery! Ten Chandler jes 
„Starym“, o którym mówili bandyci. Nikt inny, tylko on. 
Jest patronem Chandler City, a patronów nazywają za- 
wsze „starymi“. Jasne jak ABC. Z jakiegoś powodu 
Chandler chce zrujnować Dorringtona. Burke mu w tem 
pomaga. Burke jest przekupiony. I pewnie przez jege 
pośrednictwo wynajął bandytów. Zgadza się. Och! 

Lawrence przeszedł się kilka kroków tam i zpowra 

tem, targając nerwowo ręką swoją gęstą czarną czupry- 
nę. * 
5 — Hm! Nie będę chyba czekał do rana z wyjaśnie- 
niem tej sprawy. Wyciągnę Dorringtona z łóżka i zapy- 
tam go, co i jak. Psiakrew, jacy to ludzie chodzą posświe- 
cie. Nie do wiary! 

Ruszył szybkim krokiem w kierunku wyjścia, mru. 
cząc pod nosem: 

—- Dziesięć tysięcy rocznie! Dziesięć tysięcy rocz 
nie! Ładny grosz! Gdyby nie to, nie przyszłoby mi do 
głowy żadne podejrzenie. Dziesięć tysięcy! UÍ! 

-_ Minął szyb wentylacyjny, oddalony o trzy tysiaca 
stóp od wyjścia chodnika, i zbiegł dalej, pochłonięty swe 
m; myślami. Zrobił drugie tysiąc kroków czy wiesci Í 


| zagle stnął jak wryty, wciągając nosem powietrze. 
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Osobiste 


W dniu wczorajszym podkomisarz 
Władysław Grzywak mianowany został 
kierownikiem X komisarjatu P. P. (p). 


Podziękowanie 


Niniejszem wyrażamy tą drogą na- 
sze szczere podziękowanie p. Edw. Ges- 
sierowi za bezinteresowne udzielenie 
nam auta, na II Bieg Kolarski Dookoła 
Polski. 


Zarząd 
Tow. Zwolenników Sportu w Łodzi. 


Nadzwyczajne ogólne 


zebranie 

Członków Cechu Piekarzy 

W dniu 4—go b. m. to jest dzisiaj od- 
będzie się w lokalu własnym przy ul 
Podleśnej Nr. 1 o godzinie 17—ej w 
pierwszym terminie, względnie o godz. 
19—ej w drugim terminie — nadzwyczaj 
ne ogólne zebranie członków Cechu Pie- 
karzy, poświęcone sprawie kryzysu w 
piekarstwie w Łodzi. 

Zebranie to odbędzie się łącznie z 
zebraniem członków Żydowskiego Ge- 
hu Piekarzy w Łodzie 


Upadek do dołu biologicznego 


W dniu wczorajszym w godzinach 
fannych w podwórzu domu przy ul. 


Wschodniej 16 wpadła do dołu biologicz- 
nego 56 letnia Paulina Prochowska, zam. 
przy ul. Sierakowskiego 29. Prochowska 
oprócz doznanych obrażeń cielesnych u- 
legła zatruciu gazami. Wezwane pogoto- 
wie ratunkowe po udzieleniu pierwszej 
pomocy przewiozło ofiarę wypadku w sta 
nie beznadziejnym do szpitala miej- 
skiego. (w) 


Z Sądu Handlowego 


W dniu wczorajszym w wydziale han 
dlowym Sądu Okręgowego w Łodzi 
przewodnictwem sędziego Szarogrodera» 
w asyście sędziów Hadriana i Turskiego 
rozpatrywano sprawę upadłości firmy 
B—cia Lewinson w Pabjanicach. 

Jak wynika ze sprawozdania kurato- 
ca upadłości aktywa firmy znacznie prze- 
wyższają passywa, 

Decyzją sądu mianowany został syn- 
dykiem tymczasowym masy upadłości 
adw. Leonard Szymankiewicz. (p) 


Dwie dodatkowe komisje 


poborowe 

W miesiącu wrześniu urzędować będą 
w lokalu przy ul, Pomorskiej 18 dwie ko- 
misje poborowe, dla tych, którzy nie mają 
uregulowanego stosunku do służby wojsko 
wej, a wciągnięci są na listy w starostwie 
grodzkiem. 

W dniu 12 bm. komisja obejmie zamiesz 
kalych na terenie P. K. U. I, a w dniu 28 
‘am. należących do P. K. U. 2. (b) 


Fałszywy inkasent Kasy 
AJ 
Chorych 
Od dłuższego czasu obchodzi miesżka 
ie na terenie Ñ i 10 Komisarjatów P.P. 
jakiś młody elegancko ubrany mężczy» 
zna, który podawał się za inkasenta Ka- 
sy Chorych i ściągał składki ubezpiecze- 
aliowe, wystawiając pokwitowania. Jak 
się okazało pokwitowania te były fałszy- 
we, wóbec cżego zawiadomiono policję. 
Kilkudniowe poszukiwania pomyślnie zo- 
stały zakończone, schwytano bowiem 
iskasenta, którym okazał się Ka- 
umiera Bagiński, bezrobótny, zamieszka 
ty przy ul. Rokicińskiej 12, Bagińskiego 
aresztowano. (p) 


„MASŁO z dnia 4 września 1929 r, 


Zuchwała kradzież 


| Przy pomocy środka nasennego 


Złoczyńca zrabował wóz naładowany ruchomościami 


W pierwszych dniach czerwca rb., łódz- 
ki przemysłowiec K. Gdański, zamieszka- 
ły przy ul. Al. Kościuszki 31 udał się wraz 
z rodziną na letnisko do wsi Hulanki, 

W dniu onegdajszym wracał on wraz 
z rodziną do miasta, zaś przewiezienie do 


gdzie zamieszkiwał Edwardowi Heidema- 
nowi, który w obecności rodziny Gdańskie- 
go wyjechał z naładowanym wozem w stro 
nę Łodzi. 

Po drodze podszedł do jadącego Heide- 
mana jakiś nieznany mu osobnik, prosząc 


Łodzi rzeczy powierzył gospodarzowi, |o przewiezienie go do najbliższej wsi, 0- 


Program uroczystości 
Przeniesienia Relikwi św. Kazimierza 


Sobota dnia 7 września 1929 r. 
Godz. 17—ta. Uroczyste nabożeństwo 


pny do godz. 17—ej. 
Godz. 24—ta. O północy Godzina Świę 


w katedrze św. St. Kostki z przemówie-|ta z kazaniem. 


niem J. Eks. Ks. bisk. dr. Tymienieckie- 


go. 

Godz. 18—ta. Po nabożeństwie uroczy 
sta procesja z Relikwiami Św. Kazimie- 
rza do kościoła parafjalnego w Widze- 
wie. 

Godz. 20—ta. Wprowadzenie Św. Reli- 
kwi do kościoła Św. Kazimierza. Uroczy- 
ste nabożeństwo i poświęcenie ołtarza św. 
Patrona. 

Godz. 22—ga. Rozpoczęcie adoracji 
Najświętszego Sakramentu, która trwać 
będzie przez całą noc i przez dzień nastę 


Niedziela dnia 8 września 1929 r. 

Godz. 4 rano. Uroczysta Msza Święta 
(Prymarja) z kazaniem. 

Godz. 9 rano. Msza Święta. 

Godz. 11 rano. Uroczysta Suma. cele- 
browana przez J. Eks, ks. bisk, dr. 1'0'm- 
czaka. 

Godz. 16—ta. Nieszpory  konktusyj- 
ne z procesją i kazaniem. 

Godz. 18—ta. Uroczysta Akademia 
ku czci Św. Kazimierza w Domu Fara- 
fjalnym „Bratnia Strzecha”. 


Pomysłowi oszuści 


usiłowali sprzedać cudzy autobus 


Przed kilkoma dniami przybył do Tu 
szyna niejaki Berek Eizen, rodem z Cheł 
ma, człowiek dość zamożny, który sprze- 
dawszy tam niewielką nieruchomość, 
przywiózł z sobą znaczny kapitalik. 

Eizen przyjechał do swych krew- 
nych, którym oświadczył, iż gotów jest 
kupić autobus i uruchomić rentowne 
przedsiębiorstwo komunikacyjne. 

Poławienie się bogatego człowieka 
wśród ubogich mieszkańców Tuszyna 
wywołało istną sensację, nic więc dziw- 
nego. że wieść o jego fortunie, często 


„przesadzona, lotem błyskawicy rozeszła 


się po mieście. 

W dniu wczorajszym do Eizena zgło 
siło się dwóch mężczyzn. którzy podając 
się za właścicieli autobusu o nowej kon- 


pod |strukcji, oświadczyli, iż są gotowi od- 


sprzedać go. 

W tym celu prosili Eizena, aby się z 
nimi udał na płac, gdzie mu maszynę po- 
każą. 

Na placu istotnie stał piękny, prawie 
nowy autobus ,Kizen obejrzał go dokład- 


Kupcy ceny nie podali i tłumacząc się 
solidnością, oświadczyli, że pierwej wi- 
nien go wypróbować i, o ile będzie mu 
konwenjował, podadzą wówczas cenę. 

Eizen zgodził się i zapytał o szofera. 
Szofera — jak oświadczyli kupcy — przy 
ślą niebawem wpierwej jednak proszą 0 
zaliczkę na benzynę. 

Eizen tak dalece uwierzył kupcom. że 
wręczył im 25 złotych, a sam ulokował 
się na siedzeniu obok szofera. 

Upłynęło zaledwie kilka minut, gdy 
zjawił się szofer i spojrzał na  niespo- 
dziewanego gościa pytającym wzrokiem. 

I teraz dopiero cała sprawa wyszła 
najaw. 

Dwóch sprytnych oszustów, wykorzy- 
stawszy naiwność Fizena i nieobecność 
szofera autobusu, usiłowało odsprzedać 
mu autobus, ale obawiając się rychłego 
powrotu szofera, zadowolnili się 25 złote- 
mi. Eizen udał się do policji, gdzie za- 
meldował o wypadku. 

Za oszustami, którzy zdążyli już u- 
lotnić się z miasta, wszczęto poszukiwa- 


nie. Widocznie przypadł mu do gustu, bo |nia. 


wiem zapytał o cenę 


Niewierność małżeńska 


przypłacona trzydniowym aresztem 


Ktoś, kiedyś i gdzieś powiedział, że 
miłość jest osią, około której obraca się 
cały świat, i że jest orbitą, wokół jakiej 


„kręcą” się miljony istnień ludzkich. In-|L. 


ny „ktoś' znowu powiedział, że każdy 
śmiertelnik, przychodzący wbrew własnej 
woli na 


K ziemski padół 
nędzy, rozpaczy i zgrzytania zębów, musi 
przynajmniej raz jeden zazna szczęścia 


miłości. Każdy więc musi się kochać. 

Mo też nie powinno nas dziwić, gdy 
sześćdziesięcioletni młodzieniec zapała go 
rącemi afektami w stronę trzy razy młod 
sżegó objektu, 

płci odmiennej. 

Powinno to nas raczej utwierdzić w 
przekonaniu, że „nikt spokojnie nie może 
się przenieść do wieczności, jeżeli nie sko 
sztówał owocu z drzewa miłości". 

Takiego samego zdania kA i pan Ro- 
man Lipczak, warszawiak urodzenia, 
Ten sześćdziesięcioletni młodzian zakó- 


chat się po uszy w dwudziestosześciolet- |. 


niej Wandzie Makowskiej. 

Po pięciu tygodniach żnajomości „lek 
ko sżpakowaty młodzian* oświadczył się 
; dorodnej pannie. Aj 

Panna Wandeczka wbrew zapatrywa- 
niu wszystkich kobiet — bez  tygodnio- 
wych namysłów — od 


dała swą pulchniut» 


ką rączkę owemu pretendentowi. 
Byłoby wszystko dobrze, gdyby 
dawny znajomy panny Wandy: 


nie 
Kazik 


Gdy mąż raz i drugi zauważył, jak je 
go ideał prowadzony był pod ramię przez 
jego 


wpadł w szał. 


Pewnego wieczoru, gdy zdenerwowa- 
ny pan Roman szedł z biura, ujrzał na 
ulicy Mazowieckiej swoją najukochańszą 
połowicę z tym 

obrzydliwym kretynem. 

Nie namyślając się długo, pan Ro- 
man schwychHł za bary rywala i przy po- 
mocy laski „przemówił mu do  rozsąd- 
ku", 

„Sponiewierany* towarzysz lat dzie- 
cinnych panny Wandy, skierował sprawę 
do sądu, 
który wczoraj skazał krewkiego małżon- 

ka na 

trzy dni aresztu. 
żonie swojej, pan Roman, przebaczył 
gdyż dziecko takie — jak on mówił — w 
niektórych momentach nie wie; co. czy» 
ni... 

I któż zaprzeczy temu, że miłość jest 
osią? Co? 


świadczając, że jest bardzo słaby. Heie 
man z gruntu rzeczy człowiek uczciwy zgo- 
dził się na propozycję nieznajomego, któ 
ry też wykazując wielkie zadowolenie 
wsiadł na wóz. 

W pewnej chwili przybysz wyjął z kiex 
szeni buteleczkę z wódką, którą raczył Hei- 
demana, Po wypiciu zaledwie dwóch kie- 
liszków, Heideman poczuł mdłości i za- 
wroty głowy. Niedługo potem stracił przy 
tomność. Co się działo dalej nie zdaje so- 
bie sprawy. Dopiero po pewnym czasie 
przechodzący tą drogą wieśniacy zauważy- 
li w przydrożnym rowie leżącego i nieda“ 
jącego oznak życia jakiegoś mężczyznę. 

Wieśniacy stwierdzili jednak, że męża 
czyzna ów żyje, wobec czego różnemi środ- 
kami starali się przywrócić mu przytoma 
ność. Wszelkie zabiegi jednak nie odnio- 
sły skutku, przyczem jeden z przybyszów 
poznał w nim Edwarda Heidemana, które- 
go też odwieziono do miejsca jego zamiesz 
kania. Po kilku godzinach Heideman od- 
zyskał przytomność, przyczem stwierdził, 
brak wozu z rzeczami, oraz marynarki, w 
której znajdowały się wszelkie jego doku 
menty. 

O zajściu tym zawiadomiono władze po 
licyjne, zarówno powiatowe, jak i 9 Komi- 
sarjat P. P. w Łodzi, bowiem zajście miało 
miejsce akurat na granicy powiatu i mia« 
sta Łodzi. W trakcie dochodzenia stwier- 
dzono, że ma się tu do czynienia z niebez« 
piecznym opryszkiem, który z premedyta- 
cją pozbawił Heidemana przytomności, przy 
pomocy jakiegoś nieznanego środka usy- 
piającego w wódce, poczem obrabowaw4 
szy go zbiegł w niewiadomym kierunku. 

Za niebezpiecznym opryszkiem wszczę: 
to natychmiast poszukiwania zarówno na 
terenie powiatu łódzkiego, jak w mieście, 
którego jak dotąd nie dały pozytywnego 
rezułtatu. (p) 

EODSIT EOE EEE EE A ANETT REEN 


Koszty utrzymania w sierpniu 

W magistracie odbyło się posiedzenię 
komisji notyfikującej ceny wchodzącej w 
skład budżetu rodziny robotniczej dla ust- 
lenia kosztów utrzymania. 

W dniu dzisiejszym wojewódzka komi< 
sja ustali zmianę kosztów utrzymania wi 
sierpniu w porównaniu z lipcem. (b) 


Kto strzelał z pociągu 1982 


Przed dwoma dniami donosiliśmy a 
znalezieniu na torze kolejowym pod Żax 
kowicami mężczyznę z przestrzeloną gło 
wą. Ranny ostatnim wysiłkiem opowie- 
dział, że strzełano do niego z pociągu 
Jak się okazało zabitym jest mieszka- 
niec wsi Nowe-żakowice Bolesław Wii 
kowski. 

W dalszym ciągu ustalono, że do Wil 
kowskiego strzelano z pociągu 198. Poli 
cja prowadzi śledztwo celem ustalenia 
nazwiska zabójcy. (p) 


Pożar w fabryce waty 


Wczoraj w godzinach wieczorowych 
w fabryce waty Dawida Góralskiego 
przy ulicy Piotrkowskiej 214 wybuchł 
pożar na skutek krótkiego spięcia. 

Zaalarmowana straż ogniowa w 
gu kilku minut zlikwidowała pożar, 

Straty narazie nieustalone. (PD) 


cią< 


Dwa nowe wypadki 
wścieklizny 


Miejski Urząd Weterynaryjny stwis 
dził dwa nowe przypadki wścieklizny u 
psów w domu przy ul. Targowej 12 i Na- 
wrot 46—48. 

Przeprowadzone przez władze sanitar- 
no — weterynaryjne wywiady nie ujawni 
ły osób pokąsanych przez te psy« 


Nr. 242 


Tragiczne strzały w kawiarence 


Kulą zapłacił za odtrąconą miłość 


„HASŁO! z dnia 4 września 1929 r. 


ukrywający się pod złodziejskim pseudonimem 
zmany policji przestępca 


Niezwyktem powodzeniem u męż- 
czyzn cieszyła się młoda kelnerka z ka- 
wiarenki przy ulicy Smoczej nr. 26 w War- 
szawie. Sława jej urody ściągała do ka- 
(wiarenki całe rzesze wielbicieli, którzy 
‘między sobą konkurowali do serduszka 
dziewczyny. 

Dwudziestoletnia jednak Helenka Jaku- 
/bowicz, choć śmiała się do wszystkich i 
dla wszystkich była jednako uprzejma, 
nie wyróżniała nikogo i dawała do zrozu- 
mienia, że nie śpieszy się jej z oddaniem 
swej wolności. 

Adoratorzy znosili to z przykrością, 
flecz dość spokojnie i nawet nie wadzili się 
między sobą. 

Jeden tylko z nich, znany pod nazwis- 
kiem „Sender Szkop”, osobnik o dość 
ciemnej przeszłości, zakochany po uszy w 
dziewczynie, zgrzytał zębami na jej obo- 
jętność i widać było, że łatwo z placu 
nie ustąpi. 

Naprężona sytuacja znalazła wreszcie 
fzisiejszej nocy tragiczne rozwiązanie, 

„Sender” przyszedł do kawiarenki dość 
późno i zdaje się w stanie niezbyt trzeż- 
wym. Zajął miejsce przy jednym ze stoli- 
ków i zaczął pokrzepiać się piwem. 

Przy każdej nadarzającej się sposobno- 
ści „Sender zagadywał do dziewczyny i 
oświaądczał się jej, aż wreszcie zażądał od 
niej stanowczej odpowiedzi: chce być je- 
go, czy nie? 

Gdy dziewczyna śmiejąc się odpowie- 
działa, że nigdy jego nie będzie, że go nie 
kocha i prosi, by głowy jej nie zawracał, 
„Sender“, rozwścieczony tem, wyciągnął 
z kieszeni rewolwer, strzelił do dziewczyny 
i ranił ją niebezpiecznie w brzuch. 

Natychmiast po strzale zerwał się od 


APEE TREES E EA ZACK TÓ 


Krwawa egzekucja należności 


Firma I. A. Lewkowicz w Łodzi przy ul. 
Piotrkowskiej 189, na mocy zaprotestowa- 
nego wekslu uzyskała w Sądzie Gradzkim 
klauzulę egzekucyjną na firmę „Henoch 
Krowiecki i Nusen Łęczycki” w Brzezinach 
aa kwotę 1113 złotych. 

Ponieważ dłużnicy mimo kilkakrotnych 
npomnień nie uregulowali należności, fir- 
ma Lewkowicz wysłała do Brzezin swego 
pełnomocnika Zeliga Brenera, celem wy- 
egzekwowania należności, 

Po dokonaniu czynności egzekucyjnych 
Brener wraz z komornikiem Koszelikiem i 
jego sekretarzem opuścił lokal firmy dłuż- 
uej. 

Po upływie kilku godzin, gdy Brener 
wraz z komornikiem wracali do autobusu 
odchodzącego do Łodzi ze sklepu przy ul. 
Św. Anny wyskoczył Towie Krowiecki, syn 
jednego z dłużników i ciężką laską ude- 
rzył Brenera kilka razy w głowę. 

Brenerowi pękła czaszka. Napastnika 
obezwładnił komornik, którego wówczas 
toczyło kilkunastu wyrostków i dopiero 
na widok rewolweru wyjętego przez komor- 
nika, napastnicy rozproszyli się. 

O powyższym zajściu policja spisała 
protokuł, celem pociągnięcia winnych do 
odpowiedzialności. (w), 


Nocne dyżury aptek 


Dziś dyżurują apteki: Sukc. F. Wój- 
clckiego (Napiórkowskiego 27), W. Da- 
nieleckiego (Piotrkowska 127), Ilnickie- 
go i Cymera (Wólczańska 37)» Suke. 
Suke.. J. 
J. Kahana 


Leinwebra (Płac Wolności 2), 
Hartmana (Młynarska 1). 
(Aleksandrowska 80). 


stolika i nim przerażeni goście kawiarnia- 


ni i służba zorjentowali się w sytuacji, 
umknął. Wezwano Pogotowie, które w sta- 
nie ciężkim przewiozło nieszczęśliwą do 
szpitala Dzieciątka Jezus. 


Policja wdrożyła poszukiwania za zna- 
nym sobie osobnikiem i jest nadzieja, że 
dość prędko go ujmie. 

„Sender Szkop'* jest pseudonimem zło- 
dziejskim zabójcy Jakubowiczówny. 


Włamanie do mieszkania 
Straty wynoszą 12.000 zi. 


Przy ul. Andrzeja 16, zajmuje obszerne 
mieszkanie na I p. piekarz Józef Tomala. 
Na parterze zaś tuż pod mieszkaniem utrzy 
muje piekarnię. W. sobotę udał się p. To- 
mala do rodziny swej, przebywającej na 
letnisku pod Pabjanicami, zabezpieczając 
odpowiednio mieszkanie, polecając dozorcy 
mieć nad niem pieczę. W niedzielę z ra- 
na, gdy dozorca tegoż domu sprawdzał, 
czy mieszkanie Tomali jest nienaruszone 
i ku swemu wielkiemu przerażeniu stwier- 
dził, że kłódka od drzwi kuchennych jest 
rozbita i drzwi są otwarte, 

O spostrzeżeniu swem powiadomił nie- 
zwłocznie 7 komisarjat policji, który wyde- 
legował na miejsce swych funkcjonarjuszy, 
którzy wszedłszy do mieszkanie zauważy- 
li bezgraniczny nieład. Wszyst..e szufla- 
dy i skrytki są pootwierane i rzeczy poroz- 
rzucane na podłodze. 

Celem stwierdzenia wartości dokonanej 


kradzieży zawezwano natychmiast telefo- 
nicznie bawiącego na letnisku pod Pabja- 
nicami p. Tomalę, który też niebawem 
wrócił do Łodzi. Po zapoznaniu się z sta- 
nem rzeczy (Tomala stwierdził brak różnej 
garderoby i biżuterji wartości 12.000 zło- 
tych. 

Dochodzenie policyjne ustaliło, że zło- 
czyńcy dostali się na posesję przy ulicy 
Andrzeja 16 w nocy po zamknięciu bramy 
przez parkan okalający sąsiednią posesję 
i tą samą drogą zbiegli z łupem. Wszel- 
kie dotychczasowe poszukiwania nie od- 
niosły pomyślnego rezultatu, przyczem jak 
nas informują policja jest już na tropie zło- 
czyńców. p. Tomala z tytułu kradzieży nie 
odniósł żadnych strat, był on na tyle prze- 
zorny, że zabezpieczył majątek swój w jed- 
nem z towarzystw ubezpieczeń od kradzie- 


ta (p) 


Studnia 


śmierci 


Trujące gazy zabiły ojca i syna 


Tragiczny wypadek podwójnej śmierci 
zdarzył się w Bielsku na Śląsku Cieszyń- 
skim. 

Czternastoletni Jan Talik, udał się, jak 
to nieraz robił, do studni w celu zaczerp- 
nięcia i przyniesienia wody na .potrzeby 
domowe. n 

Pochyliwszy się nad cembrowiną stu- 
dni doznał jednak nagle zawrotu głowy, 
odurzony gazami, wydobywającemi się ze 
studni i straciwszy przytomność 

wpadł do wody i utonął. 
Ojciec Talka, zaniepokojony długą nie- 
obecnością syna, udał się do studni i zaj- 
rzał do środka 
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Na założenie instalacji elektrycznej 


Wydobywające się z głębi gazy jego 
również 
natychmiast odurzyły, 
skutkiem czego również stracił równowa- 
gę i wpadł do studni, 
znajdując śmierć razem z synem. 

Talik osierocił żonę i pięcioro dzieci. 

Z powodu tych dwóch tragicznych wy- 
padków śmierci władze sanitarne zajęły się 
zbadaniem trującej własności gazów, jak 
również przyczyny wydobywania się ich z 
głębi studni, czego poprzednio nikt nie za- 
uważył Cała sprawa wygląda bardzo ta- 
jemniczo. 


właściciel domu musi zezwolić lokatorom 


Przy ul. Młynarskiej pod Nr. 35 w Ło 
dzi małż. Bolesław i Florentyna Koło- 
dziejscy pragnęli zaprowadzić w swoim 
mieszkaniu instalację elektryczną, z któ- 
rego to udogodnienia korzystał w tym do- 
mu jedynie właściciel tegoż domu, p. Jó- 
zef Wilgocki. 

Dowiedziawszy się o zamiarach Ko- 
łodziejskich, Wilgocki kategorycznie za- 
bronił wprowadzania do jego posiadłości 
takiego luksusu, jakim dla lokatorów do- 
mu ma być posiadanie światła elektrycz- 
nego. Nie pomogły też żadne wyjaśnienia 
w tej sprawie udzielone właścicielowi do- 
mu przez specjalnie delegowanego urzęd- 
nika Elektrowni. 

Pragnąc złamać nieusprawiedliwiony 
upór właściciela domu, Kołodziejscy wnie- 


śli za pośrednictwem adwokata, Zygfry- 
da Brauna, skargę do Sądu Okręgowego 
w Łodzi przeciwko Józefowi Wilgockie- 
mu, prosząc o przyznanie im prawa prze- 
prowadzenia instalacji elektrycznej w ce 
lu korzystanią z światła, 

Sąd Okręgowy po wysłuchaniu obu 
stron uznał żądanie Kołodziejskich za uza 
sadnione i postanowił zobowiązać Józefa 
Wilgockiego do nieczynienia trudności 
przy zakładaniu instalacji elektrycznej 
oraz zasądził od Wilgockiego na rzecz 
Kołodziejskich 1338 zł. kosztów. 

Wyrok ten po uprawomocnieniu już 
został w całej rozciągłości wykonany 
przez komornika Makowskiego i obecnie 
małż. Kołodziejscy korzystają w swoim 
mieszkaniu z oświetlenia elektrycznego. 


Magistrat Rudy Pabjanickiej 


przeciwko Spółce Tramwajów Dojazdowych 


Magistrat m. Ruda Pabjanicka na po- 
siedzeniu w dniu 2 b. m., przekazał swemu 


radcy prawnemu drowi Glatterowi akta |do podjęcia właściwych kroków prawnych 
e Spółcee 


sprawy, zawierające odnośne pretensje 
Magistratu rudzkiego do Spółki Akcyjnej 


Łódzkich Kolejek Dojazdowych — upoważ- 
niające jednocześnie dra Stefana Glattera 


Str. ? 


| Konkursy kippiczne i artyl. 


10 Dyw. Piech. 


W sobotę dnia 7 b. m, urządza 10 Dyw, 
Piech. wielkie konkursy hippiczne w Sie 
radzu, z udziałem jeźdźców 10, p.a.p., 4 
p. strz. konnych, oraz zaproszonych jeź- 
dźców cywilnych. 

Na program zawodów tych złożą się: 

1) Konkurs hippiczny oficerów artyle= 
rji, kawalerji i jeźdźców cywilnych, 

2) Konkurs hippiczny podoficerski. 

3) Bieg myśliwski amazonek, jeźdźców 
cywilnych i oficerów, 

4) Zawody artyleryjskie. 

Do wspomnianych konkurencji zgłosiło 
się szereg wybitnych skoczków, stąd bete 
dzą one zrozumiałe zainteresowanie. Oy- 
ganizacja tej sportowej imprezy spoczywa 
w doświadczonych rękach kpt. Baranowe 
skiego z 10 p.a.p» 


. LM) 
Ulgi kredytowe w fugosławji 
Izba Przemysłowo-Handlowa w 1a- 
dzi komunikuje, że magistraty miast 
Kamnika i Varażdina w Jugosławji zwró 
ciły się za pośrednictwem polskiego Kon 
sulatu Generalnego w Zagrzebiu, z proś- 
bą o podanie do wiadomości publicznej, 
że wyżej wymienione miasta udzielają 
znacznych udogodnień tym przemysłow- 
com polskim, którzy zechcą zainstalować 
swe przedsiębiorstwa na terenach po 
wyższych miast. Bliższych informacyj w 
dziela Izba Przemysłowo-Handlowa w 
Łodzi (Targowa 63). (L. 2364, 2365), 


Nosal umarł w szpitalu 


Przed kilkoma dniami donosiliśmy 4 
niefortunnym skoku złodzieja-recydywi- 
sty Chaima Joska Nosala, który ratując 
się przed ścigającemi go lokatorami do: 
mu, do którego usiłował się włamać wy: 
skoczył z okna II piętra. Obecnie dowią 
dujemy się, że Nosal, który uległ zama 
niu nogi i wstrząsowi  wewnętrznemu 
zmarł wskutek tego ostatniego w szpita- 
lu. (0) 


Włamywacze w urzędzie 
skarbowym w  Pabjanicach 


Nocy ubiegłej do urzędu skarbowega 
w Pabjanicach dostali się włamywacze, 
którzy usiłowali rozpruć kasę ognio- 
trwałą. 

Szmery posłyszał śpiący w sąsiednim 
pokoju kierownik urzędu, który nie 
zwłocznie powiadomił telefonicznie poli- 


JẸ: 

Cicha rozmowę jego usłyszeli jednak 
włamywacze, którzy przed przybyciem 
policji zbiegli. 

Przybyła na miejsce policja wdroży. 
ła energiczne dochodzenie celem schwy« 
tania włamywaczy, (p). 


Lądowanie samolotu 
wojskowego pod Kołem 


Onegdzj w godzinach popołudnio- 
wych na łąkach pod Kołem spudł samo 
lot wojskowy typu „Potez“ 1 pwa lot- 
niczego w Warszawie wskutek defektu 
w motorze. 

Samolot został częściowo uszkodzony: 
zaś pilot i obserwator wyszli z katastro- 
fy bez szwanku, Przez całą noc piloci 
przy pomocy mechaników-ślusarzy pra 
cowali nad naprawą samolotu iw dniu 
wczorajszym w godzinach rannych sa 
molot poszybował w kierunku Warsza= 
wy. (w) 


ZIEMIAŃSTWO, ROLNICTWO, 
SAMORZĄDY. 

Pod redakcją dziennikarza łódzkiego 
Zygmunta Kotkowskiego wyszła z druku 
Księga, poświęcona życiu Ziemiaństwa, 
kulturze rolniczej i Samorządom woje- 
wództwa łódzkiego. Księga ta, wydana © 
zdobnie, zawiera opisy posiadłości ziem- 
skich, organizacyj rolniczych i samorzą 
dów powiatowych oraz kilkaset ilustra- 
cyj. Pozatem znajduje się w niej kilka- 
dziesiąt ilustracyj czołowych przedstawi- 
cieli ze sfer Ziemiaństwa. Jest to pierw- 
sze wydawnictwo, traktujące obszernie o 
zagadnieniach i roli współczesnego Zie 


„|miąństwa, 
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„HASŁO! z dnia 4 września 1929 f 


Teatr subwencjonowany czy prywatny kabaret? 


Nagiemi nóżkami Halamek stawia swe pierwsze kroki 
dyr. K. Adwentowicz na scenie iódzkiej 


W migocie apetycznych 
w połysku nagich łydek, udek i tak bar- 
dzo sympatycznych dla oka znawcy praw- 
dziwej sztuki przyległości — w perwer- 
sji widocznych tylko przez silnie po- 
większający mikroskop dessousów, — w 
pikanterji niedwuznacznych piruetów — 
rozpoczął swoją działalność w Teatrze 
Miejskim nowy dyrektor — kapłan czy- 
stej sztuki, święty Jan, walki z podkasą- 
niem na scenie — p. Karol Adwentowicz. 

Nie mamy nic przeciwko przesympa- 
tycznym siostrom Halamom. Przeciwnie! 
Występy tych utalentowanych tancerek 
przedewszystkiem w okresie kanikuły po- 


lecamy gorąco wszystkim miłośnikom 
sztuki baletowej i koneserom damskiej 
nagości. 


Czy jednakowoż Teatr Miejski, prede- 
śtynowany dzięki 
scenę reprezentacyjną, nadaje sie na po- 
dobne występy? 

Pozwolimy sobie przypomnieć awan 
tury, jakie wyczyniał Magistrat poprzed- 
niemu dyrektorowi p. B, Gorczyńskiemu, 
żę przez wystawienie „Broadwayu rze: 
kaimo obniżył poziom artystyczny şub- 
wericjonowanego teatru. 

Pozwolimy sobie przypomnieć p. dyr. 
Adwentowiczowi, że i on należał wówczas 
do tych, którzy rezdzierałi sząty woła- 
ige: „Gorze Łodzi! Gorze teatrowi!" 

Pozwolimy soble przypomnięć Magi- 
stratowi, jak fo zmusił wówczas dyr, 
Gorczyńskiego do zdjęcia tej sztuki z afi» 
szą. A przecież słynny w całym  świecię 
„Broadway” aczkolwiek miał wkładki 
rewjowe, był sztuką wartościową, o mo- 
ralnej tendencji, sztuką, której jedna sce- 
na posładą większe walory artystyczne, 
niż wszystkie piruety wszystkich sześciu 
ńóżek przemiłych, Halamek!... 

P. dyr. Adwentowicz widocznie ma 
feszcze oczy pełne łez z powodu pohań- 
bienia świątyni /_ Melpomeny przez 
„Broadway”, gdyż nie dostrzega swej 
własnej  nielogiczności — nielogiczności 
tem bardziej, śmiałej, że od tego, co zwał- 
czano za poprzędniej dyrekcji, zączyna 
nieoficjalnie. swój SeZz01... 

A może nowy pan dyrekior ma z 
mlarodajnych stron zapewnienie, że to, co 
zwalczano za jego poprzednika, będzie 
mile widziane zą jego rządów? Bo tem 
tylko tłumaczymy sobie istnienie famy, 
jakoby w przyszłości Teatru Miejskiego — 
względnie jego filji — wielką rolę odgry- 
wać miała... rewia. 

Pogłoski te kładziemy na karb plotek, 
Aię wyebrażamy sobie bowiem, ażeby 


Po gruntownym remoncie 


B otwarte z SE u um. czyli w so- 


+LOŃCE+ 


4 Uroczysta premjera —wielki film p. t 


w KAJDANACH| 


W rolach głównych 


Estella Taylor 


i George O'Brien 


| Golgota nieszczęśliwego skazańca. 
k Wybryki zmysłowej kusieielki, miłość | 
i miłostki pięknej pani. 
Historja pewnej szalonej nocy. 


Orkiestra pod kierunkiem 
Romualda Ulatowskiego 


Następny program 
W pazurach lamparta 5 


wysokiej subwencji na | 


ramionek — |bodaj najmniejsza cząsteczka subwencji, 


jaką otrzymuje p. dyr. K. Adwentowicz, 
miała zostać obrócona na popieranie 
lekkiej Muzy, Tuszymy, że komisja te- 
atralna umiałaby .sparaliżować podobne 
machinacje; wierzymy, że rząd, którego 
obowiązkiem jest kontrolowanie wydat- 
ków miasta, położyłby tu swoje veto, 

Takie tò refleksje przychodziły nam do 
głowy podczas niedzielnego występu 
sióstr Halamy — bardzo zresztą udanego 
co -stwierdził pewien socjalistyczny 
tawnik magistratu z całego serca winszu- 
jący nowemu dyrektorowi wielkiego stik- 
CES...  KasOWEgO,..... 

A gdy w migocie barw i świateł, w 
przelewąniu się krągłości przeróżnych 
iaiia kobiece ciałka, przesnuwa- 


Stowafzyszenie Polskich Kupców i 
Przemysłowców Chtześcijan, Piotrkowska 
113, w imieniu polskiego kupiectwa, na- 
rażonego na poważnę straty wskutek 
zbyt przeciągającego się remontu jezdni 
ną ul. Piotrkowskiej, zwróciło się do Pana 
Ministra Spraw Wewnętrznych telegraficz- 
nie z następującą prośbą: 

Wskutek opieszałego przerabiania jez- 
dni na głównej arterji ulicy Piotrkowskiej 
kupiectwo z przyczyny utrudnionego ru- 
chu pieszego a zamkniętego ruchu koło- 
wego, narażone jest na poważne straty. 

Warunki sanitarne na tej przestrzeni 


ły się trzy artystki po scenie, ja przez 
krótki moment doznałem olśnienia: 

Oto zdawało mi się, če nad sceną u- 
kazało się astralne.ciało protektora sztu- 
ki łódzkiej p. wiceprezydenta Weisberg- 
Wielińskiego. 

Ucharakteryzowany był mąż on na 
Apollina anti-Belwederskiego. Był figlar- 
nie nagi, miał skrzydełka z artykułów 
Hasła" opiewających jego czyny — a 
siedział na flaszce koniaczku jak ną ko- 
niezku, i spoglądał w przyszłość przez 
pryzmat przezroczystych majteczek sióstr 
Halamy, I błogosławił — dłoń wznosząc 
— pięknym poczynaniom artystycznym p. 
dyr. Karola Adwentowicza, klęczącego w 
swej loży w kornej adoracji, — — — 


Zbyt przewlekły remośt iezdni 
na ul, Piotrkowskiej 
naraża kupiectwo na poważne straty 


wskutek braku kanalizacji i niemożności 
odpływu ścieków grożą wywołaniem epi- 
demji, a wrazie pożaru, wobec utrudnione- 
go dostępu, mogą spowodować katastro- 
fẹ i nieobliczalne szkody. 

Wobec tego zwracamy się do Pana 
Ministra z prośbą o wydanie odpowiednie- 
go zarządzenia, aby Magistrat Łódzki 
niezwłocznie doprowadził jezdnię na 
Piotrkowskiej do stanu używalności. 

W tej sprawie Zarząd Stowarzyszenia 
opracowuje memorjał dla przesłania sfe- 
ram miarodainym: 


| Klubu" Sejmowego 


Tragiczne skutki niedozoru 


Niemowlę udusiło się pod pierzyną 


W dniu wczorajszym w kolonji Sikawa 
gminy Nowosolna, pod Łodzią, wydarzył 
się 

tragiczny wypadek. 

Oto mieszkanka tej wsi niejaka Broni- 
sława Lisiecka, wyszła pod nieobecność mę 
ża, który wyjechał do Brzezin, do Łodzi, 
pozostawiając 

bez opieki 
dwoje dzieci 2—letnią córeczkę Marję i 
8-miesięcznego synka Zdzisława-Henryka. 
Lisiecka oboje .dzieci zamknęła w mie- 
szkaniu, Powróciwszy do domu nad wie- 
czorem zastała 
mieszkanie puste. 

W chwilę później odnalazła córeczkę. 
Dziewczynka wyszła z mieszkania oknem i 
bawiła się na końci wsi w gromadce dzieci. 


Poszukiwania Zdzisława-Henryka, któ- 
ry zaczynał zaledwie pełzać na czworakach 
pozostały bezowocne. 

Lisiecka przypuszczała, że dziecko jej 

zostało utopione 
przez córkę, Kiedy zapłakana kobieta za- 
częła wieczorem słać łóżko, znalazła ku 
swemu przerażeniu 
nieżywego chłopczykp 
pod pierzyną. t 

Niemowlę udusiło się pierzyną, z pod 
której nie mogło się wydostać. Zrozpa- 
czona kobieta chciała popełnić samobój- 
stwo przez utopienie się w stawie, zdoła- 
no jednak temu zapobiec. 

Lisiecką, za pozostawienie dziecka bez 
opieki, pociągnięto do odpowiedzialności 
sądoweja 


—— 00o s 


Autobusy 


na linji 


Łódź - Ruda - Tuszyn 


Jak już notowały dzienniki Magistrat 
miasta Ruda Pabjanicka podjął ostatnio 


I| energiczną akcję w kierunku uzyskania od 


Zarządu Łódzkich Kolejek Dojazdowych 
należnych miastu dochodów z tytułu włas- 
ności terenów, przez które przebiegają 
podmiejskie linje tramwajowe. 

Zarząd Kolejek, odnosi się do słusznych 


H żądań Magistratu rudzkiego negatywnie. 
|| Wobec tego, zanim sprawa prawnej słusz- 


ności tych żądań będzie przez właściwe 
czynniki rozstrzygnięta — ze strony Magi- 
stratu rudzkiego wyłonił się ostatnio pro- 
jekt podjęcia inicjatywy, mającej na celu 
zorganizowanie stałej komunikacji autobu- 
sowej na linji Łódź—Ruda a po porozu- 
mieniu się z magistratami Tuszyna i Pabja- 
nie i na linjach Łódź—Ruda—Tuszyn, i 
Łódź—Ruda— Pabianice. 


|ICzy zwiedziłeś P. W. K.? 


Skrzynka do listów 


Warszawa, dnia 30 sierpnia 1929 % ) 
Wielce Szanowny Panie Redaktorze! 

W związku z notatką, zamieszczoną w „Ga: 
zecia Warszawskiej Nr. 249 z dnia 80 sierp 
nia b. r. p. t. „Pos. B. B. Pacholczyk zawieszo+. 
ny“ uprzejmie proszę Szanownego Pana Re- 
daktora o łaskawe zamieszczenie poniższego wy, 
jaśnienia: 

1) Nieprawdą jest, jakoby wydział wyko: 
nawczy „Związku pracowników gminnych“ po- 
wziął uchwałę o „wykluczeniu* mnie, Nato- 
miast podczas pobytu mego na urlopie jeden z 
członków wydziału wykonawczego J. Popiołkie- 
wicz, dobrawszy sobie niejakiego F.  Banasia, 
który ani członkiem zarządu, ani członkiem wy” 
działu wykonawczego Związku pracowników ad 
ministracji gminnej (tek bowiem Związek ten 
się nazywa) nie jest — powziął „uchwałę* o za 
wieszeniu mnie w czynnościach kierownika 
Związku. 

Dowiedziawszy się po powrocie z urlopu 31 
ub, m, o uczynianych mi zarzutach i niepraw= 
nem powzięciu uchwały przez wymienionych 
dwóch panów o zawieszeniu mnie w czynno- 
ściach, objąłem urzędowanie, bowiem „uchwała 
ta jest zwykłem nadużyciem, zaś samą sprawą 
skierowałem do Sądu koleżeńskiego, na podsta- 
wie orzeczenia którego jedynie zarząd. Związku 


„| mocen jest zawiesić w urzędowaniu kierownika 


Związku, będącego jednocześnie członkiem Za- 
rządu. S4d koleżeński został wyznaczony na 
ds. 6 września b. r. 

2) Insynuowane mi przez „Gazetę Warszawa 
ska“ dnia 26 sierpnia r, b. zarzuty były przed- 
miotem rozprawy sądowej w Łęczycy w dn. 389 
października 1922 r., przyczem oskarżony prze” 
ze mnie o zniesławienie na wiecu odbytem 19 
października 1922 r. p. Aleksander  Dzierżaw- 
ski obecny poseł Klubu Stronnictwa Narodowe- 
go, wyrokiem tegoż Sądu, zatwierdzonym na- 
stępnie w II instancji przez Sąd Okręgowy w 
Łodzi, skazany został z uwzględnieniem okolicm 
ności łagodzących na 10 dni aresztu. 

3) W następstwie wyroku powyższego p. p 
sel Dzierżawski ną zebraniu gminnem (w mo- 
jej nieobecności) w Tkaczewie dn. 22 "marca 
1924 r. wobec 600 osób odwołał publicznie uczy- 
nione mi na wiecu zarzuty, ca jeszcza potwier” 
dził wobec mnie osobiście, równocześnie mnie 
przepraszając za wyrządzoną mi krzywdę. 

4) „Gazetę Warszawską“ pociągam do od 
powiedzialności sądowej. 

5) Równocześnie zwracam się do Prezesa 
Bezpartyjnego Bloka z 
prośbą o powołanie Sądu Honorowego dla roz 
patrzenia merytorycznego treści powyższych za” 
rzutów. 

Dziękując zgóry, łączę wyrazy, det 
go szacunku. 

Antoni Pacholczyk 
poseł na Sejm.) 


EKSPORT KUPONÓW UBRANIO- 
WYCH DO PERSJL 

Na rynku perskim istnieje poważne 
zapotrzebowanie na męskie materjały u 
braniowe wełniane i bawełniane w odcin- 
kach, wystarczających na jedno ubranie 
(kupony). Na odcinki takie większe fir- 
my perskie reflektowałyby w znaczniej- 
szych ilościach, 

Zainteresowane firmy skierować win 
ny kolekcje materjałów, które mogłyby. 
być p. e w kuponach bezpośrednio 
= adresem Konsulatu Polskiego w Ta 

ryzie (L. 2322), 

Izba Przemysłowo-Handlowa w Łodzi: 
udziela w sprawie tej szczegółowych in- 
PORE zaintesowanym. 


| KINO. PALACE” q 
Dziś i dni następnych 


Monpamentalny filmprzewyższejący wszystko 
co ranan gui ujrzeliśmy na ekranie p. t t 


KRÓLOWA 
NIEWOLRIKÓW 


(„Księżyc Izraela”) 


| Epokowe arcydzieło filmowe pg. powieści 
| znakomitego pisarza RIDDERA RAGGAR 


W roli głównej 


MARJA KORDA 


Przepych i ogrom budowli. Ostatni B 
wyraz techniki filmowej. W niewoli $ 
egipskiej. Zagłada armji egipskiej. gi 

| Niewolnica na stosie. Plagi egipskie. fi 
Muzyka M. LIDAUERA i 


J Na pierwszy scans codz. od godz. 4,30—6 po $ 
poł, w soboty i niedziele od 2—3 wszystkie $ 
miejsca po 50 gr. i 1 zł. A 


Uwaga: ceny mie s: zniżone 
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rzed niedzielnemi meczami ligowem 
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ORTO 


Warta, Wisła czy Ł. K. S. na czele tabeli 


Nadchodząca niedziela przynosi nam 
aż sześć spotkań ligowych. Jedynym ze- 
społem, który odpoczywa tej niedzieli 
są Turyści. Reszta drużyn w gorączce li- 
gowej będzie zdobywać punkty, stara- 
jąc się o tytuł mistrza, dobrą pozycję, 
pr zabezpieczyć się przed spadkiem z 

gi. 
- Spotkania więc niedzielne zapowiada- 
ja się niezwykle interesująco i zapewne 
też nie brak będzie niespodzianek. 

W Łodzi dążąca do zwycięstw drużyna 
Łódzkiego Klubu Sportowego zmierzy się 
z Warszawianką. Pierwsze spotkanie 
tych drużyn przyniosło zwycięstwo war- 
szawiakom w stosunku 2:0. Obecnie 
ŁKS, ma możność zrewanżować się za do 
znaną porażkę wiosenną. 

Łodzianie po zwycięstwie nad Czar- 
nymi przedstawiają zespół groźny, gdy 
tymczasem Warszawianka niespodziewa- 
nie przegrała z Polonją i prezentuje się 
słabo. 

Sytuacja wygląda dla łodzian pomy- 

e. 

W Warszawiance słaby atak, a przy- 
łem i obrona ostatnio zawodzi, a słynny 
internacjonał Polski Domański nie mo- 
że przyjść do swej doskonałej formy z 
lat ubiegłych, 

ŁKS. natomiast w linji ataku znacz- 
nie się poprawił i jest niezwykle bojowy. 
Spodziewać się należy zwycięstwa łodzian 
którzy dążyć będą całą siłą do uzyskania 
mów 2 punktów na swem boisku. 

Także i Warszawianka wobec widma 
strasznego w postaci A klasy zdobędzie 
się zapewne na grę ambitną, co przy jej 
szybkości może przynieść niejedną bram- 
kę, tem bardziej, że tyły czerwonych 
są gorsze niż na początku sezonu. 

Wobec więc nieobliczalnej Warsza- 
wianki czerwoni wytężyć muszą wszyst- 
kie siły do zwycięstwa. 

W stolicy odbędzie się zawzięty bój 
łwóch miejscowych rywali. Krocząca od 
zwycięstwa do zwycięstwa Polonja spotka 
się w rewanżowym meczu z Legją. 


Wiosną pierwszy mecz dał wynik 
8:2 dla Legji. 
Obecnie po zwycięstwie Połonji nad 


Warszawianką typuję pierwsza na zwy- 
cięzcę meczu niedzielnego, 

W każdym razie najgorszy wynik mo 
Łe być remisowy dla eks—mistrzą War- 
SZzawy: 
Polonja wykazuje poprawę formy i 


r RE Ta Tag Mg IE NT 


wielką ambicję oraz żywiołowość w me- 
czach ligowych. Ostatnie miejsce w lidze 
w I rundzie tak na nią podziałało, że o- 
becnie w szalonem tempie od niego ucie- 
ka. Atak już zestawiony na stałe zyskał 
na sile i okazuje już duże zdolności 
bramkostrzelne. 

Pomoc ambitna i dobra ma jeszcze 
wsparcie w niezawodnej obronie i bram- 
karzu. Miączyński, Bułanow czy Kisieliń 
ski niejednokrotnie chronili drużynę od 
klęski. W niedzielę zapewne  wytężą 
wszystkie siły, aby zwyciężyć i pokazać 
stolicy, że należy się im mistrzostwo jej. 

Jednakże zdobycie dwóch punktów 
przyjdzie im zapewne z wielkim trudem. 

Legja po niezbyt świetnych grach wio- 
sennych „przyszła powoli do siebie i 
mimo ubytku Ciszewskiego i  Nawrota 
okazuje się zespołem silnym. 

Drużyna gra ambitnie i dąży także do 
lepszej pozycji w tabeli, 

Atak także zgrany strzela nieźle, zaś 
tyły stoją na wysokości zadania. 

Zmagania tych drużyn trzymać zape- 
wne będą zwolenników klubowych w ciąg 
łem napięciu i spodziewać się należy, że 
i gra stać będzie na wysokim poziomie. 

Poznań będzie świadkiem meczu 


starych rywalek Cracovii i Warty. Mecz 
pierwszy zakończył się sukcesem Krako- 
wian w stosunku 5:0. Tym więc razem 


"Warta zapewne dążyć będzie do pełnego 


zrehabilitowania się w oczach swej pu- 
bliczności i powiększenia zarazem swych 
punktów, a temsamem odsunięcia się od 
najbliższego rywala. 

Cracovia po meczu z Pogonią wyka- 
zuje w dalszym ciągu wspaniałą formę. 

Lecz i Warta nie jest w złej, a swoje 
boisko i publiczność będzie zagrzewać do 
walki. 

Przypuszczać należy, że zieloni prze- 
chylą szalę zwycięstwa na swą stronę i 
zadokumentują w ten sposób, że wobec 
silnych klubów nie tracą serca, 

A chodzi przecież obecnie o wysoką 
stawkę. Warta starać się będzie o ty- 
tuł mistrza, co ze względu na słabą for- 
mę mistrza ligi każe przypuszczać, że 
jest możliwością. A mecz 7 Cracovią naj- 
silniejszą obecnie drużyną będzie najgor 
szą przeprawą na swoim boisku. 

Zapewne też poznaniacy zdają sobie 
sprawę z tego spotkania i są przygotowa 
ni na walkę ciężką. 

Spodziewać się należy zwycięstwa 
Warty, mimo doskonałej gry Cracovii. 
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Rozgrywki o wejście do ligi 


Jak się dowiadujemy Zarząd P.Z.P. 
N.-u wylosował już kalendarzyk rozgry- 
wek o wejście do extra klasy, który 
przedstawia się następująco: 15. IX. Po- 
morze—Łódź, Kielce—Kraków, Lublin— 
Lwów, Brześć—Białystok, 22, IX: Łódź 
—Warszawa, Poznań—Pomorze, Śląsk— 
Kielce, Białystok—Wilno, 29. IX: Poz- 
nań—Łódź, Warszawa—Pomorze, Kra- 
ków—śląsk, Lwów — Lublin, Wilno — 
Brześć. 6.X: Poznań—Warszawa, Łódź— 
Pomorze, Kraków—Kielce, Białystok— 
Brześć. 13.X: Warszawa—Łódź, Pomo- 


rze—Poznań, Kielce—Śląsk, Wilno—Bia- 
łystok. 20.X: Łódź—Poznań, Pomorze— 
Warszawa, Śłąsk—Kraków, Brześć—Wil 
no. Po tym terminie wylosowane zosta- 
ną rozgrywki między mistrzami poszcze- 
gólnych grup. Ł. T. S. G. zmierzy się 
z Lechją poznańską, Polonją bydgoską, 
oraz ze zwycięzcą meczu Marymont— 
Makkabi (Warszawa). Terminy losowa- 
nia są b. dogodne dla Ł. T. S. G., który 
na początku ma wyjazdy. Ł. T. S. G. i 
Podgórze są faworytami w tegorocznych 
spotkaniach o wejście do Ligi, 


Nurmi w Warszawie 


W nadchodzącą niedzielę organizuje 
warszawski A.Z.5. ogromny metting lek 
koatletyczny. Starania A.Z.S.-u celem 
sprowadzenia doskonałego Nurmiego u- 
wieńczone zostały należytym skutkiem. 


W dniu onegdajszym nadeszła odpowiedź 


że Nurmi startowąć będzie w Warszawie. 
Niewiadomo narazie w jakich biegach 
Nurmi będzie startował, pewnem jednak 
jest, że Nurmi zaatakuje rekord świato- 
wy na 4 mile. Przeciwnikiem Nurmiego 
będzie Petkiewicz. 


ROZRYWKA i ODPOCZYNEK PO PRACY 


Lwów oglądać będzie mecz Czarnych 


z IFC. Poprzednie spotkanie rozegrane 
na Śląsku zakończyło się wspaniałym 


sukcesem pierwszych (6:0). Druga jed- 
nak runda zaczęła się dla Czarnych nie- 
pomyślnie. W pierwszym meczu tego ©- 
kresu przegrywają, drugi i trzeci to sā- 
mo, 

Czy więc wygrają z twardą drużyną 
IFC. to nielada znak zapytania. 

Jest jednak bodziec na zwycięstwo 
Własne boisko i chęć zrehabilitowania się 
w oczach swych ulubieńców działać zape- 
wne będą na lwowianach. 

Atak zdobędzie się na grę żywiołowa 
i ładną; niejednokrotnie już dali dowód 
tego. 

Po trzech przegranych, czwarty mecz 
skończy się napewno ich wygraną: 

IFC. po serji długich niepowodzeń 
naturalnie bronić się do upadłego musi, 
aby nie wypaść z ligi. 

Mecz więc interesująco się zapowiada. 
W Krakowie Wisła wystąpi przeciw 
Pogoni. Pogoń na meczu z Cracovią pò- 
kazała niezwykłą zaciętość w walce. Ist- 
nieje możliwość, że uzyska z mistrzem 
ligi jeden punkt. 

Druga jednak strona zagadki wyglą 
da inaczej. Wisła po przegranych nie 
pozwoli, aby trzeci raz z kolei ugiąć się 
przed innym. Szanse jej jednak na zdo- 
bycie mistrza ligi poważnie zmalały i dla 
tego też dążeniem jej jest stracone 
nadrobić. 

Ambitni „Poganiacze* stawią czoło 
zapewne Wiśle i heroiczną walką bronić 
będą starych sukcesów i wspaniałej tra- 
dycji. 

Wisła tymczasem słabsza przeciwstawi 
się atakom eks—mistrza Polski. We Lwo 
wie mecz dał wynik 4:2 dla Wisły, 

Rywalizacja Lwowa i Krakowa  jest' 
bodźcem, że mecz stanie na bardzo wyso- 
kim poziomie. 

Ostatni wreszcie mecz Ruchu z Gare 
barnią zamknie niedzielę. 

Pierwszy mecz tych drużyn, kiedy 
Ruch był u szczytu swej formy zakończył 
się wynikiem nierozstrzygniętym. O- 
becna forma każe przypuszczać że po- 
gromca mistrza Polski zatryumfuje nad 
twardymi i ruchliwymi Ślązakami. 

Zacięte więc zmagania w najwięk: 
szej gorączce dadzą nam niejedną sensa- 


cję 
B. S—cki. 
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TEATR MIEJSKI, 

„Mira Efros“ grana będzie od dziś, Środy, 
dnia 4 września w Teatrze Miejskim przy ul. 
Gegielnianej 63. 

Początek o godz. 8,80 wieczorem, 


Bilety do nabycia w kwiaciarni p. Sat, 


Moniuszki 2 od 10 rano do 7 wieczorem bez 
przerwy» 


TEATR LETNI W PARKU STASZICA, 

Rewja p. t. „To co nas bierze“, 

Codziennie jedno przedstawienie o godz. 9 
„wieczorem. 


TEATR KAMERALNY. 
Inauguracyjne przedstawienie z udziałem 
Juljusza Osterwy. 

W piątek 6 września o g. 9 w. odbędzie się 
w pięknie odnowionym teatrze Kameralnym 
uroczyste otwarcie nowego sezonu. Daną bę- 
dzie stylowa komedja Fr. Zabłockiego „Fircyk 
w Zalotach*, Inaugurację uświetni występ zna 
komitego artysty Juljusza Osterwy, który tyl- 
ko dni kilka zabawi w Łodzi. Dalszą obsadę 


(stanowi; E. Głogowska, M. Makarczyk—Wasi- 


lewska, M. Melina, R. Górowski i L. Tatarski. 
Bilety już do nabycia w kasie zamawiań w cu- 
kierni Gostomskiego 


TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa 18. 
Otwarcie sezonu w sobote. 

W sobotę o g. 8 wiecz. na inaugurację dane 
będzie arcydzieło J. Słowackiego, „Balladyna“ 
w reżyserji D, Zbuckiego, w pięknej oprawie 
scenicznej art. mal. Pietkiewicza. W głów. ro- 
lach artyści tej sławy jak: Iza Kozłowska, Ka- 
rolina Lubieńska, Leopold Zbucki. Tytułową ro 
lẹ odtworzy młoda i utalentowana artystka I. 
Faleńska. W innych rolach: Biskupska, Mada- 
liński, Pluciński, Scibor, Staszewski, Wożnik. 
Bilety w cukierni Gostomskiego oraz w kasie 
Teatru Popularnego, 


TEATR GEYEROWSKI. 
rremjera „Oj, Młody, Młody*, 
Również w sobotę o g. 8,15 otwiera swe 
podwoje teatr w sali Geyera (Piotrkowska 
295) wesołą komedją AL hr. Fredry (syna 


|»Oj, Młody, Młody“ z St. Michalakiem w roli 


głównej i ze starą gwardją Teatru Popularne- 
go: Bronowska, Wernisówną, S. Zielińską, Dę- 
biczem, Góreckim, Puchalskim, Tartakowiczem. 
Reżyseruje Stanisław Dębicz, 


INAUGURACJA SEZONU W TEATRZE 
MIEJSKIM. 

Na inaugurację sezonu 1929—30 wybrała 
Dyrekcja komedję Beaumarchais'ego „Wesele 
Figara“ (czyli „Szalony Dziad“). 

Komedja będzie miała pelne dwa tygodnie 
prób. Inauguracyjne przedstawienie poprzedzi 
słowem wstępnem świetny znawca teatru fran- 
cuskiego Tadeusz Boy Żeleński. 


Z MIEJSKIEJ GALERJI SZTUKI. 

Ze względu na wysoką wartość artystycz= 
ną obecnej retrospektywnej wystawy, urządzo- 
nej przez Tow. Przyjaciół Sztuki, termin trwa- 
nia tejże przedłużony będzie przez wrzesień. 
Młodzież szkolna będzie więc miała sposobność 
zapoznania się ze skarbami sztuki polskiej, 
mianowicie z dziełami Matejki, Juljusza Kossa- 
ka (Bitwa pod Płowcami), A. Gierymskiego, 
J. Brandta. St. Wvsbiańskiego i innyche 


GO U$ŁYSZYĄY DZIS 
PRZEZ RADJO 
PROGRAM STACJI WARSZAWSKIEJ 
FALA 1395 mę 
4 września, 


11,56 — Sygnał czasu i hejnał z Wieży Ma 
jackiej w Krakowie. 

12,10 — Koncert płyt gramof onowych. 

12,50 — Wiadomości z PWK, 

16,30 — Koncert z płyt gramofonowych 

17,15 — Komunikaty przygodne. 

17,25 — „Skrzynka pocztowa“ — koresponde 
cję bieżącą omówi dr. M. Stępowski 

17,50 — Ostatnie nowiny z wystawy. 

8,06 — Koncert popołudniowy. 

19,00 — Rozmaitości oraz kowsnikat Tow. Za 
chety do hodowli toni w Polsce. 

19,25 — Komunikaty rolniczy i meteorologicz 


ny oraz „Skrzynka pocztowa rolniczą” — 
inż. Wacław Tarkowski 

19,56 — Sygnał czasu. 

20,30 — Koncert solistów. 

23,00 — Muzyka taneczna z PWK. w Poznaiu. 


[KINO RESURSA" 


JANA 


Do akt Nr. 1487 1929 r. 
OGŁOSZENIE. 
Komornik Sądu Grodzkiego w £o- 
dzi, VIII rewiru JAN JABCZYK, 
zara. w Łodzi, przy ul. Południowej 
20, na zasadzie art. 1080 U. P. C. 
ogłasza, że w dniu 26 września 1929 
r. od godz. 10 rano w Łodzi, przy ul. 
Północnej Nr. 12 odbędzie się sprze- 
daź przeż licytację ruchomości, nale- 
żących do Eli Kimelfelda i składają- 
cych się z 160 koszul oksfortowych 
mnęskich oszacowanych na sumę ZŁ 
555. 
Łódź, dnia 28 sierpnia. 1929 r. 
Komornik: JAN JABCZYK. 


Do akt 150 1929 r. 
OGŁOSZENIE. 
Komornik Sądu Grodzkiego XIII re 
wiru w Łodzi STANISŁAW DUL- 
KOWSKI, zam. w Łodzi przy ul. 
Gdańskiej 6, na zasadzie art. 1030 
Ust. Post. Cyw. ogłasza, że w dn. 13 
września 1929 r. od godz. 10-ej ra- 
no w Łodzi, przy ul. Cegielnianej 
pod Nr. 19 odbędzie się sprzedaż 
przez licytację ruchomości należą- 
cych do Hersza Herberta Sendowskie- 
go i składających się z pianina, kre- 
densu i stołu dębowego ocenionych 
na sumę 1,000 Zł. 
Łódź, dnia 3 września 1929 r. 
Komernik: Stanislaw Dulkowski. 


Do akt. Nr. 1692 1929 r. 
OGŁOSZENIE. 
Komornik Sadu Grodzkiego XIII re 
wiru w Łodzi STANISŁAW DUL- 
KOWSKA, zam. w Łodzi przy ul. 
Gdańskiej 6, na zasadzie art. 1030 
Ust. Post. Cyw. ogłasza, że w dn. 13 
września 1929 r. od godz. 10-ej ra- 
no w Łodzi, przy ul. Aleje I Maja 
pod Nr. 25 odbędzie się sprzedaż 
przez licytację ruchomości należących 
do Szymona Unikowskiego i składają 
cych się z mebli ocenionych na su- 
mę 410 ZŁ 
Łódź, dnia 2 września 1929 r. 
Komornik: Stanisław Dulkowski. 


ul. Kilińskiego Nr. 125 


Następny program 


Początek seansów w dni powszednie o godz. 
— 5,20, 7, 15 i 9; w dni (świąteczne — 


o godz. 


iz 


Zawrotne koleje życia córki 
tysiąca ojców 


j Reżyserja znakomitego 
| | ECHRENTA 


W rolach głównych 
gwiazda Bipu 


Betty BALFOUR 


rywal RICARDO CORTEZA 


| Aleksander de Arcy 


Następny program 
DOM POD CZERWONĄ LATARNIĄ 


WAU FE2 


Do akt 1390 1929 r. 
OGŁOSZENIE. 
Komornik Sądu Grodzkiego w Ło- 
dzi, VIII rewiru JAN JABCZYK, 
zam. w Łodzi, przy ul. Południowej 
20, na zasadzie art. 1080 U. P. ©. o- 
głasza, że w dniu 17 września 1929 r. 
od godz. 10 rano w Łodzi, przy ul. 
Kilińskiego b odbędzie się sprzedaż 
przez licytację ruchomości, należą- 
cych do Jana i Marjanny małż. 
Szymańskich i składających się z 
mebli domowych oszacowanych na 
sumę Zł. 2460. 
Łódź, dnia 28 sierpnia 1929 r. 
Komornik: JAN JABCZYK. 


Do akt Nr. 1202 1929 r. 
OGŁOSZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego XIII re 
wiru w Łodzi STANISŁAW DUL- 
KOWSKI, zam. w Łodzi przy ul. 
Gdańskiej 6, na zasadzie art. 1080 
Ust. Post. Cyw. ogłasza, że w dn. 13 
września 1929 r. od godz. 10-ej ra- 
no w Łodzi, przy ul. Piotrkowskiej 
pod Nr. 338 odbędzie się sprzedaż 
przez licytację ruchomości należą- 
cych do firmy „J. Pines“ i składają- 
cych się z 3 sztuk towaru ocenionych 
na sumę 428 ZA. 

Łódź, dnia 29 sierpnia 1929 r. 

Komornik: Stanisław Dulkowski. 


Do akt 2108 1929 r. 
OGŁOSZENIE. 


Komornik Sądu Grodzkiego XIII re 
wiru w Łodzi STANISŁA DUL- 
KOWSKI, zam. w Łodzi przy ul. 


Gdańskiej 6, na zasadzie art, 1030 
Ust. Post. Cyw., ogłasza, że w dn. 13 
września 1929 r. od godz. 10-ej ra- 
no w Łodzi, przy ul. Aleję I Maja 
pod Nr. 48 odbędzie się . sprzedaż 
przez licytację ruchomości należą- 
cych do Marka Rotkopfa i składają- 
cych się z mebli i warsztatu przędzal- 
niczego ocenionych na sumę 720 ZŁ 
Łódź, dnia 27 sierpnia 1929 r. 
Komornik: Stanisław Dulkowski. 


„HASŁO” z dma x września 1929 res 


Poradnia 


Wenerologiczna 


Lekarzy Specjalistów 
ul. Zawadzka Nr. 1 
Czynna od 8 rano do 9 wiecz. 
w niedziele i święta 9 —2 pp. 
od 11—12 i 2—3 pp: przyj- 
muje kobieta lekarz 


$| leczenie chorób wenerycznych 


moczopłciowych i skórnych 


| Badanie krwi i wydzielin na 


Dr. WOŁKOWYSKI 


Cegiolninna 25. Tal 26-87. 
P 
Specjalista chorób skórnych 


i wenerycznych 404 
kwar- 


LECZENIE ŚWIATŁEM (lam 
cową). Badanie krwi i zielin. 


Przyjmuje od z 8—2 i 6—9 
w ię święta 9—1 fe 


Dla pań od 5—6 oddzielna 
Dr. med. 


RÓŻANER 


Dzielna 9, tel. 28-98 


ekalnia 


po” = 
ma . 272 


Różne 
"o. - 
Biżuterję 

kupuję, pełną war- 
tość płacę. Solidne 
traktowanie „Pre- 
ciosa“. Piotrkowska 
Nr.123 w Podwóna 
4 


Rower 
Do sprzedania | 
Rzgowska 91 fry- 
zjer 208 


syfilis i tryper 
Konsultacje z neurologiem 
i urologiem 
|| Gabinet Światło-Leczniczy 


Kosmotyka lekarska 
Oddzielna poczekalnia dla kobiet 


223 PORADA 3 zł, 


DR. HELLER 
POWRÓCIŁ 


zwróci 


Choroby skórne weneryczne i 
czopłciowe. 


Przyjmuje od 8—10 i od 5—8. Leczenie 
lampą kwarcową. Oddzielna poczekalnia 
dla pań. Dla pań od 3—5 pp. 190 


KTO 
obry apa- |jęcia pokój 

„ Zagajaiko 
rat RADJO ZĘ ran 


na spłaty 6 miesięczne, niech się | wiadomość u 


do firmy By O. 


BPOLSĘIERABIO 


Inż. Krzyżanowskiego i S-ka 


Potrzebna 
manikurzystka od 
zaraz(Rzgowska 91 
fryzjer 204 


Z powodu 


D 
aż. 


E 


Zagubiono 
legitymację na imię 
ucji Figas wydana 


Choroby skórne i wener. 


ul. Nawrot 2, Tel. 79-89 


Do 10 r. i 4—8 w. Dla pań jp porę 
—£ PP 


| Dr. A. AAZUR 


godz. 3—5 po pol, w niedz. od 1 


Dla niezamożnych ceny lecznic 224 


specjalista chorób uszu, nosa, 
gardła i krtani 
POWRÓCIŁ 


Piotrkowska 68. — Telefon'12-20 


Przyjmuje od 10—12 i 5—7 


Lekarz-dentysta 


P. Żytnicka -Kahanowa 


Konstantynowska 9 
telefon 33-53 


powróciła 


Andrzeja Nr. 4 
Bezpłatna próba z ustawieniem aparatu 
w mieszkaniu klijenta nie obowiązuje 

do kupna 


Spenjalista ehorób uszu, nosa; 


y ardła i krtani 
||Dr. med. D. HELMAN |wschodnia 65, tel. 66-01 


ordynuje 
od 12.30—130 i od4—6, w niedziele 
i święta od 12—]I 


Wszelkie 


| Zioła lecznicze! 
poleca APTEKA 


D-ra Farm. 


i R. Rembielińskiego 


w ŁODZI, ul. Andrzeja Nr. 28 


telefon 49-91. 


| UWAGA: Apteka przyjmuje mocz a 
do analizy. 


przez Fundusz Bez 
robocia w Łodzi 20) 


Zakład 


stolarski do wyma 
jęcia przy ul. Ko- 
pernika N. 37--39 
Wiadomość przy 
ul. Bolesława Lima 
mowskiego N. 33 
(dawniej Aleksan» 
drowska) u Bronie 
sława Dobrodzieja, 

203 


Poszukuję 
pokojn z kuchnią w 
okolicy Karola, Ra 
dwańskiej, Wólczań 
skiej, Piotrkowskiej 
bliżej PL Reymonta 
wprost od gospoda 
rza. Pośrednicy po” 
żądani. Wiadomość 
Z. Pawłowicz, Ka- 
rola 8, śłusarnia 


Zagubiony 
został kwit na imię 
Emanaela Wengie- 


Hira Al. I Maja 15 


Do akt. Nr. 1457 1929 r. 
OGŁOSZENIE. 
Komornik Sądu Grodzkiego w Ło- 
dzi, VIII rewiru JAN JABCZYK, 
zam. w Łodzi, przy ul. Południowej 
20, na zasadzie art. 1080 U. P. C. 
ogłasza, że w dniu 1 października 
1929 r. od godz. 10 rano w Łodzi, 
przy ul. Nowomiejskiej Nr. 15 odbę 
dzie się sprzedaż przez licytację ru- 
chomości, należących do firmy „M. 
Gurin* i składających się z maszy- 
ny do pisania, żelazek do prasowa- 
nia i maszynek do mielenia mięsa o- 
szacowanych na sumę ZŁ 950. 
Łódź, dnia 28 sierpnia. 1929 r. 
Komornik: JAN JABCZYK. 


Do akt, Nr, 1992 1928 r. 
OGŁOSZENIE. 
Komornik Sądu Grodzkiego XIII re 
wiru w Łodzi STANISŁAW DUL- 
KOWSKI, zam. w Łodzi przy ul. 
Gdańskiej 6, na zasadzie art. 1030 
Ust. Post, Cyw. ogłasza, że w dn. 18 
września 1929 r. od godz. 10-ej ra- 
no w Łodzi, przy ul. Zielonej pod 
Nr. 30 odbędzie się sprzedaż przez 
licytację ruchomości należących do 
Firmy J. Bellman i S-ka“ i składają- 
cych się z materjałów jedwabnych w 
różnych kolorach ocenionych na su- 
mę 421 ZŁ 
Łódź, dnia 2 września 1929 r. 
Komornik: Stanisław Dulkowski. 


Do akt Nr, 1704 1928 r. 
OGŁOSZENIE. 
Komornik Sądu Grodzkiego XII re 
wiru w Łodzi STANISŁAW DUL- 
Komornik Sądu Grodzkiego XIII re 
Gdańskiej 6, na zasadzie art. 1030 
Ust. Post. Cyw. ogłasza, że w dn. 13 
września 1929 r. od godz. 10-ej ra- 
no w Łodzi, przy ul. Piotrkowskiej 
pod Nr. 87 odbędzie się sprzedaż 
przez licytację ruchomości należą- 
cych do Abrama Zylberszaca i składa 
jących się z mebli ocenionych na su- 
mę 520 ZŁ 
Łódź, dnia 29 sierpnia 1929 r. 
Komornik: Stanisław Dulkowski. 


M 006 


„pja | 


Gimnazjum Zeńskie 


j|wydeny przez Elek 
4 |trownię Łódzką. 


R. Konopczyńskiej-Sobolewskiej 


Gdańska 90 (róg Andrzeja) 
Tel. 28-62 


Egzaminy wstępne od 4 września—lekcje od 3-go 


Kancelarja czynna od 9-ej do 2-ej 


Do akt. Nr. 1459 1929 r. 
OGŁOSZENIE. 
Komornik Sądu Grodzkiego w Łó- 
dzi, VIII rewiru JAN JABCZYK, 
zam. w Łodzi, przy ul. Południowej 
20, na zasadzie art, 1030 U. P. C. 
ogłasza, że w dniu 24 września 
1929 r. od godz. 10 rano w Łodzi, 
przy ul. Nowomiejskiej Nr. 15 odbę- 
dzie się sprzedaż przez licytację ru- 
chomości, należących do firmy „M. 
Gurin“ i składających się z 20 
sztuk kotłów do gotowania bielizny, 
10 wag stalowych  pięciokilogramo- 
wych i 50 tac niklowych dużych o- 
szacowanych na sumę Zł 800. 
Łódź, a 28 sierpnia. 1929 r. 
Komornik: JAN JABCZYK, 


Do akt. Nr.. 1500 1929 r. 
OGŁOSZENIE. 
Komornik Sadu Grodzkiego w Ło- 
dzi, VIII rewiru JAN JABCZYK, 
zam, w Łodzi, przy ul. Południowej 
20,na zasadzie art. 1030 U. P. C. 
ogłasza, że w dniu 26  wrześnią 
1929 r. od godz. 10 rano w Łodzi, 
przy ul. Północnej Nr. 10 odbędzie 
się sprzedaż przez licytację ruchomo 
ści, należących do firmy „IL M. 
Dimanta i składających się z szpul- 
maszyny na 24 szpulki oszacowanych 
na sumę Zł, 500. 
Łódź, dnia 80 sierpnia 1929 r. 
Komornik: JAN JABCZYK. 


Do akt Nr. 1458 1929 r. 
OGŁOSZENIE. ( 
Komornik Sądu Grodzkiego w Ło- 
dzi, VIII rewiru JAN JABCZYK, 
zam. w Łodzi, przy ul. Południowej 
20, na zasadzie art. 1030 U. P. C. 
ogłasza, że w dniu 17 września 1929 
r. od godz. 10 rano w Łodzi, przy ul. 
Nowomiejskiej Nr. 15 odbędzie się 
sprzedaż przez licytację ruchomości, 
należących do Firmy „M. Gurin* i 
składających się z Latarń firmy „So 
wa“ 200 sztuk oszacowanych na su- 
mę Zł. 1000. 
Łódź, dnia 28 sierpnia. 1929 r. 
Komornik: JAN JABCZYK. 


Do akt. Nr. 1498 1929 r» 
OGŁOSZENIE. 
Komornik Sądu Grodzkiego w Łe 
dzi, VIII rewiru JAN JABCZYK, 
zam. w Łodzi, przy ul, Poludniowej 
20, na zasadzię art. 1030 U. P. C. 
ogłasza, że w dniu 190 września 1929 


r. od godz. 10 rano w Łodzi, przy 
ul. Nowo-Targowej Nr. 4 odbędzie 
się sprzedzź przez licytację rucho- 


mości, należących do Izraela Tylbra 
i składających się z pianina czarnego 
oszacowanych na sumę Zł. 600. 
Łódź, dnia 28 sierpnia. 1929 r. 
Komornik: JAN JADCZYK. 


a 


CENY PRENUMERATY e 
W Łodzł z niedzielnym dodatkiem ilostrowanym mies, zł. 4.10 


CENY OGŁOSZEŃ MIEJSCOWYCH 


Na l-ej stronie 50 gr. za wiersz milimetr. 1 łam (strona 4 łamyj 


Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiaazjących filja 


w Łodzi, a centrałe gdzicindziej, o 50 proc. drożej od cen miej- 
Firmy zagraniczne o 100 procent drożeje 
podwyżka obowiązuje wszystkie już przyjęte ogłoszenia do zmisny 
cen bez uprzedniego zawiadomienia. Za terminowy druk ogłoszań 


Każda nowa 


Zamiejścowa a» Ą 4 | EAZETAE W ME HER 40» i PIRA A AG ko Re scowych. 
Zagraniczna ” i p 5 s: 8— (s uci 30 ” = » 1 " „ h ” 
Odnoszenie do doma s s d WDA DOEA 10 4 zd aA PAO łamówy || komunikatów i ofiar administracja nie odpowiada, 


Prenumeratę można przerwac tyfko 1 i 15 każdeso miesiąca 


Konto czekowe w P. K. ©. Nr. 65,210 


Drobne 10 gr. poszukiwanie pracy 5 gr. za wyrta. Najmniejsze 

ogłoszenie 50 gr. Ogłoszenia nadesłane po godz. 7 wiecz. 30 proc. 

drożj. Ogłoszenia w czerwonym kolorze 30 procent drożej, 
Ogłoszenia akcydensowe 30 procent z 


rożeję 


za R: 


mie ZWracaa 


kopisów zarówno użytych jak Í edfrzuconywn 


Artykuły, nadesłano bez oznaczenia honorarium, uważai? sę 


redakce 


pea R EE EE W TE E E E T E W O WE W E S eR E a S o a e aa waw as 


Wydawca: Towarzystwo Rzemięślnicze „Resursa“ w Łodzi, 


Odbito w drukarni własnej, Piotrkowska 15. 


Redaktor odpowiędzialny: Adara Zuczkiewica 


